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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego w y ­

dania  drukowane.
( Z  wiedeńskiego biura Korespondencyjnego)

Wiedeń 21. kwietnia. Przed zam­
knięciem dzisiejszego posiedzenia Izby 
poselskiej odczytał prezydent wniesioną 
przez Rechbauera interpalację do ministra 
wyznań, czemu nie wniesiono dotychczas 
zapowiedziane odręeznem pismem cesar- 
skiem z dnia 30  lipea 1870 r. i w mo­
wie tronowej przyobiecane przedłożenia, 
tyczące się uregulowania stosunków między 
katolickim kościołem a państwem ? Co 
przeszkadza ich wniesieniu? Kiedy zamy­
śla rząd wnieść je do konstytucyjnego 
traktowania? Interpelacja podpisana jest 
przez 52 deputowanych.

Pod przewodnictwem arcyksięcia Lu­
dwika zawiązał się komitet dla wysta­
wienia pomnika Tegethoffowi we Wiedniu.

Berlin 21. kwietnia. „Krenzzei- 
tung“ oświadcza, iż wszelkie doniesienia 
o prowadzeniu układów w kwestji odstą­
pienia Danii Szlezwiku północnego są 
próżnym wymysłem.

Wersal 21. kwietnia. Dziennik 
urzędowy paryskiej komuny przyznaje na­
reszcie w dzisiejszym numerze, że Wer- 

^«*aiczycy obsadzili lewy brzeg Sekwany i 
Asnieres, Największa część lHdzi z mar­
szowych batalionów komuny zostaje w do­
mu — stawi się do służby najwięcej po 
400  ludzi. .

Komuna wznowiła komisję egzeku­
cyjną.

( Z  wieczornego w ydania).

(.Z  biura : Internationales).

Wiedeń d. 22. kwietnia. Dele­
gacje zbiorą się dzisiaj.

Peszt 22. kwietnia. Nyary, przy- 
wódzca stronnictwa opozycyjnego w parla­
mencie węgierskim , znana i najpopular­
niejsza osobistość węgierska, rzucił się z 
czwartego piętra i skończył życie w je­
dnej cńwiłi. Przyczyną samobójstwa, ruina 
majątku.

Stronnictwo opozycyjne przerażone, 
posiedzenia Izby niższej po skonstatowa­
niu tego wypadku nieszczęsnego niezwło­
cznie zamknięto.

P a r y ż  21. kwietnia wieczór. Dziś 
od rana wielka bitwa pod Neuilly-Asnie- 
res trwa bez przerwy, los bitwy się 
chwieje, powstańcy ponieśli wielkie straty, 
karność się rozprzęga, całe bataliony po­
łowę nie chcą iść na plac boju.

Komuna zawiesiła wypłaty kuponów 
i wygranych paryzkiej pożyczki miejskiej.

Poselstwa hiszpańskie, angielskie i 
włoskie wezwały swych przynależnych do 
opuszczenia Paryża.

Wersal 20. kwietuia wieczór. Bi­
twa stanowcza tuż prawdopodobnie na­
stąpi, gdyż cała kawalerja tej nocy opu­
ściła St. Germain.

Kronika Lwowska,

\ (Treść rozmów z zeszłego tygodnia. —
H r. Zofia Fredrowa. — W ystaw a obrazów. 
t Polowanie z Sokołem ", v Ciekawy m ularz"
* Ponęta  “ . Zielona n iedziela"— In n e  obrazy  
M łoda artystka  panna  M arja  M icewska.)

N apis na jednym  z a ity k u łu w  wstępnych 
naszej G a ze ty . „G rocholski, G rocholski i je- 
szc:e raz Grocholski* streszcza k ierunek  my­
śli i rozmów naszej publiczności w ubiegłym  
tygodniu . Czas się radow ał, że jego „p rz y ­
jaciel polityczny" na dz,eń i godzinę odgadł, 
kiedy d ek re t nom inacyjny będzie umieszczony 
w Gazecie wiedeńskiej, chociaż pomiędzy 
nami mówiąc, ten  przyjaciel polityczny omy­
lił się cokolwiek z term inem  co do drugiej 
jak iejś niespodzianki. Sukcesy .p rzy jac ie la  
politycznego" tak się podobały i t  K ra j  

I spraw ił sobie zaraz  „przyjaciela p o lity ­
cznego", a Fresse także ta k  się zaprzy­
jaźn iła  z D zienn ik iem  P olskiem  we Lwo- 
wie, że już jedne i te sam e myśli miewa 
ze swym lwowskim przyjacielem  politycznym. 
Przy jaciele  więe polityczni nadzw yczaj są  W 
modzie.

U bieg ły  więc tydzień ma u nas tę  w iel­
k ą  zasługę, że przestaliśm y mówić o k a n ­
dydatach  na m in istra  dla G alicji, co nas od 
dawnych czasów prześladow ało, a da Bóg 
doczekać, może w krótce przestaniem y także 
rozpowiadać o kandydatach  na nam iestn ika. 
W każdym  razie te  kandydatu ry  i ci kan ­
dydaci dali się nam  we znaki, pisać bowiem 
przez dwa la ta  o kandydatach  i nie widzieć, 
aby jeden z tych  kandydatów  p rz e s ta ł ra z

(Z  wiedeńskiego Correspondenz B ureau)

Wersal 2 1 .  kw ietn ia  wieczór. Z g ro ­
madzenie narodowe p rzy ję ło  ustawę o 
czynszu lokatorsk im .

Mont - Y alerien  bom barduje  P o rte  
Maillot. Dotychczas nie n adesz ła  żadna 
wiadomość o potyczce.

Zdaniem  wszystkich pism  paryzkicb, 
a tak  osta teczny wkrótce nas tąp i.

K om una m ia ła  powołać pod broń 
wszystkich do 5 5  roku  wieku.

R a p o r t  rokoszan tw ie rd z i , że dwie 
barykady w Neuilly, k tó re  d. 19. b. m. 
wojska wersalsk ie  obsadziły , rokoszanie 
wczoraj odebrali.

Lw ów  d. 22 kw ietnia.

(Sprawy bieżące. —- Wągiąrską ąrmia mło­
dzieńcza.)

D zień. Pol. zm uszony zapewne przez p. 
Z iem iałkow skiego, przysięga w p ią tek  po raz 
pięćdziesiąty., że p. Z nie redaguje, nie wy­
daje, i nie insp iru ją f y i e n .  Pol. Dla G ali­
cji oświadczenie to niepotrzebne, —  najza- 
wziętszy i najzłośliw szy przeciw nik p. Zie- 
m iałkow skiego nie poważy się w k raju  u trzy­
mywać, jakoby form a i treść artykułów  D z. 
Pol. m ogła st$S w jakipiK ojw iek z i|Uu związ 
ku, choć może pewne wycieczki przeciw pe­
wnym osobom łe ch ta ją  jego obrażoną am bi­
cję. A utoram i tych ar.yku łów  mogą być ty l­
ko tacy ludzief którzy prosty tucję dzienn ikar­
ską objawili &s?em wopec jąkp  swego życia 
zasadę, albo tąksam o jaw nie oświądczyli( że 
w razie potrzeby ź ca}ą świadomością k ła ­
mać, lżyć lubią Jeżeli więc p. Z iem jałkow - 
skiem u chodzi o to , aby D ziennika Polskie* 
go nie udawano za jegu organ, to niech za­
p ro testu je  w centralistycznych pism ach wie­
deńskich, bó tylko ęne wojują a rtyku łam i i 
konceptam i J)z. Poj. N a CQ śijł tg przyda, 
ze pp, L , i R . w D z, Pol. w ypierają się so­
lidarności z p, Z iem iałkow sklm , Jeie}i dq 
Ffowej Pressy  i do W anderera  treść  tych 
artyku łów  i konceptów  te leg rafu ją  pod na­
pisem : Z iem ia lkow sk ls Organ  itu.

W e wzm iankowanem  sprostow aniu roz­
w lekłem  korzysta D z. P. za sposobności, a- 
by puścić w obieg nowa głupstw o, a  tc, że 
„rezolucja żąda, aby G alicja p rzesta ła  być 
częścią P rzed litaw ii" . N astępnie D z. P . po­
daje następny a rty k u ł, w ołający : „D ajcie
nam  stronnictw o sk ra jn e  |* Jak ieb y  to było 
stronnictw o, trudno się domyśleć z wywodu. 
A rty k u ł powiada, że „przechow yw ałoby w ło ­
nie swojem niezem nieskażony ideał narodo­
wy, przyodziałoby się jego blaskiem " —  jak 
mówi o sobie każde w ogóle, naw et najprze- 
w rotniejsze stronnictw o — a dalej powiada, 
że „nie uw zględniałoby trudności p ra k ty ­
cznych" — ale mimo to stanow iłoby oś, o- 
koło  k tórej odby wałby się harm onijn ie cały 
ruch polityczny w k ra ,u , w szystkie inne s tro n ­
nictw a m usiałyby nastra jać  się w edług jego 
kam ertonu ."

W ychodzi to na to, ja k  na błocie po- 
dolskiem , albo w scepacli górskich skoncen­
trować cały ruch kolei żelaznych. N a co n a ­
sypów, szyn i niwelacji!

Mamy już przed sobą a rty k u ł Palitiłfi 
z d 21. Nasz telegram  dokładnie podał treść 
jego. W idocznie poczyna się p rzeb ijać w p is­
mach czeskich rozum niejsze pojmowanie sy­
tuacji, chociaż z wielkim trudem , bo jeszcze 
dniem poprzód Pokrok, b ra t Politiki, z po­
wodu m ianow ania G rocholskiego w ypalił sier- 
dzisty  a i ty k u ł przeciw  P olakom , p isząc: 
„8 ta ło  się tedy św ia tło : in teresa Polaków  i 
Czechów krzyżują s ję l Polacy walczą za 
swoje, Czesi zd in te resa  całej Słowiańsczy- 
zny". Kończy je d n ak  Pokrok , że Czesi za

m iskę soczewicy, t. j. za ustępstw a adm ini­
stracyjne, nie porzucą deklaracji, że jednak  
nie zawidzą koncesjom  dla G alicji, byle nie 
dano ich kosztem Czechów. — P y tam y ; z.kąd 
te  obaw y? —  Politik  z d. 20 . ubolewa nad 
ukazem  carskim , znoszącym w K rólestw ie 
kom itet u rządzający , a podnoszącym nieu­
b łaganą konieczność zupełnego zlania K róle­
stw a z resz tą  państw a m oskiewskiego. Czy 
nie stanęło  u ltrasom  czeskim w oczach wid­
mo przyszłości, jukąby  Czechom zgotowała) 
Mwskwa w razie, gdyby się spełn iły  pragnie­
nia czeskie, i korona św. W acława dosta ła  
się do cm entarza tylu koron w K rem linie?... 
Podobno, bo P olitik  bardzo trwożliwie nbo- 
lewa. „U kaz ten, pisze Politik, je s t kęsem 
dziejów słow iańskich, i po tein, co go po­
przedziło w K rólestw ie i na L itw ie (o Rnsi 
przepum ina Politik-, p. r. G az. N ar.), ła tw o 
pojąć, że zw łaszcza przy rozjątrzonem  wza­
jem nie stanow isko dwóch n a r o d ó w  słow iań­
skich, z mieszanem ząpisujem y go uczuciem. 
C a r ,  d można powiedzieć M o s k w a ,  spo ­
dziew ają się po tym  ukazie zakończenia wa­
śni dotychczasowych i lepszej przyszłości. 
Zawsze jednak  pozostaje pytanie, czy ziozcz^ 
się te  nadzie je? —  i na każdy sposób gó ­
rować będzie uczucie nbolewania, że tak  się 
s ta ło , i że mimo wszystkiego, ca ła  spraw a 
pozostanie fa ta ln ą  ran ą  na ciele m oskiewskiem, 
na słow iańskiem , k tó ra  niewiedzieć kiedy sio 
zabliźni, — tudzież że kw ęstja praeipocy fi- 
zypztijij pozostąłą czynnikiem  decydującym  
tam , gdzie obopólne porozum ienie byłoby 
upragnioną do niekrępow anc^o toztycdh dro 
gą. Na każdy sposób pia muza i nie zrzecze 
się żaden Słow ianin nadziei, że przecież j a ­
koś czas lekarz przyniesie algę, i n ą r ó d  
m o s k i e w s k i  znajdzie sposobność do wy­
biegania środków, Którehy szorstk ie  dwóch 
słow iańskich szczepów stanow isko tyanąakcja- 
ipi złagodzić, i stan , obopólnie zadow alający, 
sprow adzić m ogły*.

I  tak , zdaniem Politiki, naród m oskiew ­
ski wraz Z carem  zatw ierdza nkaz, zapow ia­
dajm y  pieubiagaDO zgiszczenje nąrodo poh  
skiego, i tenże naród m oskiewski, bez cara, 
m a kisdyś sprowadzić zgodę z narodem  pol­
skim !... Czy to naiwność, czy tchórzostwo, 
czy nikczem ność ?... odpowiedzcie nam  pp. 
redaktorow ie P olityki!

Y a terland  im ieniem  stronnictw a 1'ede- 
ralistycznegn odzywa się surowo dc pism 
czeskich. W yrzuciwszy im w oczy, że o rga­
na Skrejszowskiego nie są rep rezen tan tam i 
stronnictw a staroczeskiego, ani Narodni L i-  
stg rałodoczeskiego, źe w ogolę Opinia cze­
ską niem a reprezentan tów  w dziennikar­
stw ie, -  wzywa Vaterland  owe pism a, aby 
w chwili, kiedy nominacja G rocholskiego, 
k tó rą  rozm aicie pojmować można, ąj® k tó ra  
na każdy sposób wymaga ^ s ta n o w ie n ia  się, 
jąk b y  wyjść z zam ętu prawno-politycznego i 
sprawy ojczystej uporządkować —  nie p isa­
ły rozw lekłych artyku łów  na rzecz pansją- 
w izmu, i to moskiewskiego ąlbawlem 
pai)S|awJzm ten m usiałby torow ać sobie dro 
gę po nad trupem  A ustrji. a  zatem  ziścić 
się nie może, i tak ie a rty k u ły  ty lko  ko m ­
prom itu ją  stronnictw o fcderalistyczne, i nte- 
cylko Niemców skupiają , ale i ludy słow iań­
skie A ustrji pobudzają przeciw federaliz- 
mowi.

Pisina słow ieńskie i ty ro lsk je dlatego 
są niechętne nqininącji p. G rocholskiego, że 
o b aw ia ją 's ię , aby nie w ypłynęła z niej zw ło­
ka w wytoczeniu akcji praw no politycznej w
sejmaębi

Lincka T agespost donosi, źe rząd  zaj 
muje się zm ianą krajowych sta tu tów  i k ra ­
jowych ordynacyj w yborczych; źe jeszcze 
form a i treść odnośnych wniosków pie je s t 
zadecydowaną, ale w tych dniach odeszło do 
nam iestników  wezwanie, aby do połowy ma. 
ja nadesła ły  m a te rja ł do tyczący ; że jednak  
zmiany te nie dotvcxą Galicji. To samo do­

nosi telegram  Nowej Pressy  z B erna, z tym  
dodatk iem , że nam iestnicy m ają  uw zględnić 
życzenia, ja k ie  w tej m ierze wynurzono, i 
dołączyć wykazy statystyczne.

W iener Ztg. z d. 21. zapewnia, że od­
tąd  nietylko w Czechach i w K rainie, ale 
we wszystkich k ra jach  będą ta k ie  b lank iety  
korespondencyjne i przekazow e wydawane w 
podwójnem wydaniu, tj. niem ieckim  i obok 
w odnośnym języku  krajow ym . A zatem  i w 
G alicji.

S kra jna  frak c ja  c e n t r a lk o *  uw ija się, 
aby ja k  najrychlej wnieść spraw ę wyborów 
bezpośrednich. Spraw ę tę  poruczono D ienst- 
lowi, i wniosek ma być przedłożony, nie 
czekając naw et na zapowiedziane przez Ho 
henw arta  wnioski praw no-polityczae, skoro  
ca łe  stronnictw o cen tra listów  go podpisze. 
Będzie to więc z tego powodu zapew ne tak i 
sam  wniosek ogólny, n iep rak tyczny , ja k  ów 
wniosek H erb sta , k tó ry  ta k że  praw ie przez 
w szystkich cen tralistów  był podpisany.

M inister fiuausów zażądał dodatkow o 
na e ta t  m inisterjuni ośw iaty  na r. 1§T1 j e ­
szcze 114.561 z łr. — W komisji fin ikm w ej, 
w spraw ie poboru podatkow  ns m aj, w ystą­
p ił p. C zerkaw ski przeciw znanem u z  te le ­
g ram u wnioskowi H erbsta , ale oczywiście 
bezskutecznie. W niosek ten zresz tą  jdo ni­
czego nie doprowadzi.

Bohem ia  podaje zm yśloną podobno wia­
domość, źe nam iestn ik  T yrolu, h r. Lodr.m , 
podał się do dym isji, k tó ra  jednak  zdaje się, 
że nie z a s ta ła  p rzy ję tą .

Półurzędow y P rager Abendbłatt podaje 
następujący a r ty k u ł,  widocznie z W iednia z 
minigteyjutu nadesłany  :

„Podróż N ajjaśniejszego P an a  do T ry ­
dentu  połączono a najśm ielazem i k o m binac ja­
mi, jak  gdyby to  byio nadzw yczajnem  z ja ­
wiskiem , iż m ouarcha w ielkiego państw a 
powoli zwiedza wazysticie jego części, aby 
osobiście poznać i w ysłuchać potrzeby i ży­
czenia ludności. D ośw iadczenie uczy, źe wę 
zeł d; nastyw ny łączący  ludy z m onarcham i 
najwięcej wzmocniony bywa przez częste ze­
tknięcie się panującego z jego ludam i. M ia­
nowicie w A ustrji, guzie uczucie dynastyezoe 
i zasada legitym istyczna s ta ły  się tra d y c ją , 
a stosunek  pomiędzy m onarchą a ludem  po ­
mimo wsselkich zm ian w zew nętrzne j sy tu a ­
cji i w ew nętrznych stosunkach  p o zo s ta ł za­
wsze serdecznym , prawdziwie patrjąrcha inym , 
nigdy m onarchowie nie zgftięflbywalt Jak  n a j­
częściej osobiśęię ze tknąć się ze awojemi 
ludąm h N ajjaśniejszy P an  poznał ju ż  oso­
biście praw ie w szystkie częSci awego w ielk ie­
go p iń stw a , cóż więc ję a t w tern nadzw y­
czajnego, że obecnie je id z i ł  do T ry d en tu , 
k tó ry  dh tąd  jesacze nie był zaszczycony 
Jego  odw idzinarai? J a k ą ż  tedy podstaw ę 
m ają te  różne przypuszczenia, śm iałe wnio­
ski i kon jek tu iy  ? Z natu ry  tego ak tu  wy­
nika oczywiście, ie  « pohytu N ajjaśniejszego 
Pana. w T rydencie w ynikną pewne błogie 
sk u tk i d la  części m onarchii.

M ianowanie deputow anego G rocho lsk ie­
go m inistrem  je s t ak tem , z k tó rego  tak że  
ty lko  błogie sk u tk i w ynianąć m ogą. M iano­
wanie bowiem m inistrem  przewódcy polskiej 
delegacji w Radżie p an .tw a, posiadającego 
w ojczyzoje awojej wielkie zaufanie, bardzo 
ą ła tw i ostateczne uregulow anie spraw y g a li­
cyjskiej na ściśle konsty tucy jne j d rodze. R o­
zległość i znaczenie G alicji w ym agały zresztą , 
ażeby w Radzie korony zasiadał m ąż, k tó ry ­
by zna ł dokładnie stosunki i potrzeby tego 
k ra ju , a z d rug iej strony daw ał rękojm ię, 
że nic tak iego  nie będzie popierać, coby 
osłabić m ogło m ocarstwowe stanow isko A u­
str ii i Istn ie jącą konsty tucję . P rzeszłość no­
wego m inistra, k tó ry  od r. 1861 bez przerwy 
zasiadał w R adzie państw a, daje  rękojm ię, 
iż on je s t w łaśnie tak im  m ężem , k tó ry  po­
godzić potrafi często za daleko idące żąda* 
nia o rozszerzenie autonom ii krajów  z in te ­

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują :
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R ac zk o w sk i, ru« du pon ł de Lodi N r . 1. W  W IEDN IU;

Ł. H aasen s te in  a t  P o g le , N eo cr BSarkt Nr. U .  i A. 
p * * lik , W oU aeiic, 22. W  F R A N K FU R C IE : and R E ­

NEM i HAMBURGU: pp. K aaae n ste i*  e t  Y ogU r.

O G ŁO SZEN IA  p rsv ji* u ją  s ię  sa  o p ta tą  •  cen tów  
od m ie jsca  e b ję to śc i jed n eg o  w i t r i t a  d ró b n jc i d r a -  
k iem , ©prac* ©płnty flteplow cj 30 e t .  *n k n td o rn a o w e  
um iec& c^enie.

L IS T Y  REK LA M ACY JNE nicopieem cntow nne a le  
a le g a ją  f ra n k o w a n ia .

M anusk ryp tu  d robne n ie  aw raes^a  a i c , lec* k r -  
w ajn  n ia tc a o n e .
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resam i i potrzebam i całego państw a.
„Posiedzenia obecne Rady państw a są 

tak że  bardzo ważnym w ypadkim . W ew nętrzna 
sy tuacja  czeka na stanow cze w yjaśnienie i 
uregulow anie, a Izba  dać w inna im puls do 
tego. Dużo niezałatw ionych spraw  czeka na 
rozitrzygnien ie, a, uaw et p relim inarz na rok  
bieżący nie zo s ta ł jeszcze znwotowany. N adto  
rychło zgrom adzić się m uszą delegacje dla 
ułożenia budżetu . Rada państw a m usi z pa* 
tijo tyczuem  pośw ięceuiem  przystąpić do dzie­
ła , ażeby za ła tw iła  wszystkie ta sp raw y  bez 
niepotrzebnego m arnow ania czasu.*

Bardzo ciea&we doniesienie podaje Pe- 
ster L loyd  p. n. „ W ę g i e r s k a  a r m i a  
m ł o d z i e ń c z a . "  Pisze o n : „N iedaw no
przem ówiliśm y u  utw orzeniem  arm ii m ło ­
dzieńczej, a ot# już  weszła w życie. D y re k ­
tor p esz teu sk łsfo  p ry w atn eg o  kursu  woj­
skowego, H eim orls. * tw #rzy ł za zezwoleniem  
rządu  ochotnie**, arm ię m łodzieńczą, ja k a  od 
daw na istn iej*  *  frtw ajearji. W irtem b erg u  i 
F rank fu rcie , i d k sc a ła  s ię  bardzo k o rz rs tn ą  
co do k rsep k U e t w ykszta łcen ia  m łodzieży, 
tudzież ja k o  d o b ra  podstaw a organizacji woj­
skowej. W szyscy chłopcy, od skończonego 
11. roku w ieku, i zdrowi u& ciele, m ogą 
być do arm ii m łodzieńczej p rz y ję c i; m uszą 
być m oralni, przyzwoici i posiadać dobre 
św iadectw a szkohie, gdyż przyjęcie do tej 
arm ii uw aża się za odszczególnienie. Człon­
kowie będą wojskowo zorganizow ani, ładn ie  
um undurow ani i w lekk ie  gw intow ane od- 
kolbów ki uzbrojeni.' N auka o b ejm u je : gim ­
nastykę, szerm ierkę, strze lan ie  do celu i 
m usz trę  w edług regulam inów  wojskowych, 
służbę p ionierską i fo rty fikację połową, i o d ­
bywa się trzy  razy na tydzień  od godz. 5. 
do 7. wieczór.

Gzy znajdzie się u nas k to ś , coby pod ­
ją ł  ten piękny p rzy k ład  w ęg iersk i?  O p la­
nie założenia pryw atnej szkoły wojskowej — 
dla przygotow ania służby  jednorocznej i na 
oficera rezerw y —  słyszeliśm y ju ż  dość d a ­
wno. Ten jed n ak  plan, o k tó rym  donosi p o ­
wyżej Pester L loyd, zasługuje na pilniejszą 
jeszcze uwagę.

Nowe postępowanie księdza 
Ledóchowskiego.

Arcybiskup poznański, marzący o wy­
robieniu s t a n o w c z y c h  wpływów d la  
zwierzchności duchownej w zarządzie spraw 
krajowych, usiłował dojść do tego , jak  
to uiodawno widzieliśmy, przez agitacje 
swych ajentów, przy wyborach reprezen­
tacji do parlamentu berlińskiego, gdy to 
jednak nie udało się, to zerwał solidar­
ność z prowadzonemi knowaniami, a obe­
cnie nakazuje niezupełnie posłusznemu 
duchowieństwu zrzec się wszelkich prze­
konań ua rzecz zwierzchników swoich. W 
tym to celu wydał on następujące rozpo­
rządzenie :

„S. p. poprzeduik  nasz, ks. a rcy b isk u p  
P rzyłuśjći rozporządzeniem  z dn ia 29 s ty ­
cznia 1863 roku zak aza ł duchow ieństw u a r ­
chidiecezjalnem u podawać do pism publicznych 
bez poprzedniej swojej aprobacji w szelkie, 
obwieszczenia, k tó reb y  z k res zw yczajnych 
adm inistracy jnych  uwiadom ień przechodziły .

„W  osta tn ich  czasach poważyli się n ie ­
k tórzy  kap łan i, na powyższe rozporządzeoie 
i św iętość swego pow ołania niebaczni , ja k ­
kolwiek dzięki Bogu w m ałej liczb ie, o g ła ­
szać, i to w piśm ie nie rządzącem  się d u ­
chem  katolickim , bądź obwieszczenia , bądź 
a rty k u ły , k ió re  zarów no w innem u zw ierzchno, 
ści duchow uej uszanow aniu, ja k  sianiem  roz­
te re k  między w spółbracią  miłości ch rześc iań .

być kaudydatein —  to p u 0eloi okropne u- 
czucie!

W sercach wielu osób we Lwowie u- 
biegły tydzień sm utne pozostawił w rażenie, 
z przyczyny nagłej śm ierci hr. Zofii F redro - 
wej. M ało osób z wyższego tutejszego Świa­
ta , szczyci się ta k ą  sy inpatją  nietylko w 
bliższych, ale naw et i w dalszych kołach, 
ja k  hr. Zofia z Fredrów  K arn icka. Z m arła  
należała do Tow arzystw a muzycznego i była 
jed n ą  z najgorliw szych p ro tek to rek  tego to ­
warzystwa. K westy w ielkanocne wiele zysk i­
wały na je j szczeneiń in teresow aniu  się ubo­
gimi. W  ogóle gdzie ty lko  w życiu naszem 
społecznein pozostawione je s t wolne pole dla 
kobiecej ręk i, tan i pew nie h r. F redrow a uie 
szczędziła trudów  i zabiegów, aby tem u ży­
ciu przyjść w pomoc. W szystkie jej uczynki 
cechow ała pew na skrom ność, k tó ra  bardzo 
wiele serc dla niej zyskała , w Tow arzystw ie 
muzycznem widzieliśmy ją  n ieraz śpiew ającą 
w chórach, w tea trze , k tó re  dam y tu te jsze  
g rały  d la  F rancuzów , ona p rzy ję ła  ro lę pod­
rzędną. — D laczego? —  bo na pierwsze 
m iejsca zawsze je s t dosyć kandydatek , aże­
by jed n ak  przyjąć miejsce o s ta tn ie , na to  
po trzeba prawdziwego poświęcenia —  bo to 
nie dogadza próżności.

Jeżeli jeszcze dodam y, źe zm arła  by ła 
jedną  z najw ykształceńszych dam  tutejszego 
tow arzystw a, to zaiste zrozum iem y, że żal, 
jaki h rab ina po sobie pozostaw iła, był u- 
spraw iedliw ionym . Od daw na też nie było 
we Lwowie tak  uroezystego pogrzebu, jak im  
był pogrzeb hr. Zofii F redrow ej.

K ró tk a  ta  w zm ianka niechaj u trw ali o 
niej pam ięć w sercach je j znajom ych.

Ze sm utnem i wspomnieniami najłatw iej 
jeszcze sztuki piękne graniczyć m ogą, nie 
chcąc więc bezpośrednio przejść do spraw  
zbieranych na lwowskim bruku  , ch ę­
tnie zwrócimy się do wystąwy obrazów w 
Naród nym domu,

W yatąw a ja k  wiadomo naszym  czy Lel­
kom nie liczna, ale je s t k ilka  ohrazów, ro ­
biących nader m iłe wrażenie. D j  tak ich  o- 
brazów  policzyć musimy „polowanie z soko­
łem " K azim ierza M ireckiego z K rakow a.

N a wschodach starego zam ku, przed 
m uram i porośniętem i woluo bujającym  blusz­
czem, sto ją  dwie m łodzintkie kobiety w d a­
wnych polskich stro jach. Jed n a  brunetka , 
d rnga blondyna. B runetka trzym a w ręku 
sokoła w k a p tu rk u , i patrzy się w niebo za 
bujającem i p taszkam i, druga rów nież śledzi 
swym w zrokiem , czy ja k a  p taszyna nie 
przerzuie się po pogodnein niebie. Legaw iec 
zdziwiony trochę co to  wszystko znaczy? —  
dlaczego jem * nie pozostaw iają p o la , k tóre 
się mu należy, stoi przy boku dwóch kobiet. 
Całość bardzo przyjem ne robi w rażenie, i 
należy do tych dzieł sztuki, na k tó reby  się 
chętnie często pa trzy ło . W ogóle obrazy p. 
M ireckiego, k tó re  się od la t k ilku  pojaw iają 
na naszych wystawach, odznaczają się wdzię­
cznym uk ładem , żywym a  bardzo  d e lik a t­
nym kolorytem  i bardzo s ta ran n e®  w y p ra ­
cowaniem.

„Ciekawy m alarz" p. P iotrow skiego z K ró­
lewca należy także do piękniejszych rzeczy 
wystawy. M łoda para  rom ansuje w oknie ns 
poddaszu dom u, pokrytego d&chówką i nie 
widzi, źe m ularz niecnota, siedzący na ru ­
sztow aniu nad ich głow am i ciekawie śledzi

iob miny i przypom ina sobie sw oje daw ne 
dobre czasy. P ostać  m ularza wiąże c a łą  u- 
wagę widza, a gdyby m łoda p ara  jeszcze 
dorów nała wyrazowi m ularza, obraz n a leża ł­
by do bardzo pięknych.

Nieznaczny ohrazek k ry je  się na wy­
staw ie, pod ty tu łem  „P onęta*  K saw erego 
P ila tteg o  7 M onachium . M ałe dziecko stoi 
we drzw iach d o m u , i wabi do siebie liściem  
kapusty  czy buraków , rów nież m ałe  cielę. 
Dziecko się trochę obaw ia, a  i cielę się je ­
szcze nam yśla. D obre chęci są  widocznie z 
ob) dwóch stron, ty lko to  nieszczęśliwe na
świccie niedow ierzanie sto i na przeszkodzie 
zupełnego zbliżenia. He to  razy w ten  spo­
sób dzieje się w powaźnem ż y c iu ! — O brazek 
ten  bardzo ładn ie  wykonany.

P a n  K otsis p rzy sła ł nam  w tym  roku 
ja k  zw ykle nie w ielk ich  rozm iarów  obraz, 
ale swą p raw dą i pięknym  przedm iotem  b a r­
dziej p rzyc iąga jący , aniżeli w ielkie p łó tn a , 
na k tó rych  zim ne się  porusza ją  figury. O braz 
pana K otsisa  przedstaw ia m a łą  dziew eczkę—  
góralkę , w zielną niedzielę siedzącą przed 
kościołem  i trzym ającą  w jednej ręce w iązkę 
ziela, a w drugiej ja o łk c . Y  g łębi widać 
starszych  górali i gó ralk i. P a trz ą c  się  ua 
obrazy pana K otsisa mimowoli nasuw a się 
m yśl: że coś podobnego się ju ż  w idziało w 
życiu— najlepszym  to  dowodem z ja k ą  p ra­
w dą p a n  K otsis m aluje. Co do technicznej 
strony  teraźniejszego o b ra z u , m ielibyśm y to 
do zaznaczenia, że postać dziew czynki jest 
cokolwiek za w ielką do szczupłych ram  obra 
zu, oko szn k a  większego p e js a z u , a  spo tkać 
się  m usi z p u s tk ą .

Na uw agę także zasługu je  „W esele g ó ­
ra lsk ie ,"  H ipo lita  L ipińskiego, z Monachium- 
W iele tam  życia — werwy —  rysunek u- 
datny .

Z większych obrazów wymienić m usim y 
znane obrazy „O statn ia chw ila W andy," P io ­
trow skiego, „Znalezienie zw łok W andy,* 
A leksandra L essera z W arszawy, tudzież no­
wy obraz Jan u areg o  Suchodolskiego z W a r­
szawy, p rzedstaw iający  „Szturm  do S aragossy ."

Pierwszy z tych trzech  obrazów, będący 
w łasnością Tow arzystw a p rzy jació ł sz tu k  
p ięknych w K rakow ie, ta k  ju ż  je s t powsze­
chnie znany i tyle razy k ry ty k a  o nim  swoje 
słowa pow iedzia ła , że daw nych o nim po­
chw ał nie mamy potrzeby  pow tarzać. D rugi 
obraz był dany w stalorycie na prem ium  
Tow arzystw a sz tu k  p ięknych  w kró lestw ie 
Polskiem. J e s t  to obraz p iękny , przeciw  ry ­
sunkowi i sposobowi m alow ania inałoby się 
tylko dało  zarzucić, ale rzecz chłodna, uic 
nie m ów iąca... D la d o k to ra  może to  być 
chw ila ciekaw a, zobaczyć ja k  tru p  w yglądał, 
a r ty s ta  wszakże nie m a tam  czego szukać — 
bo duch  uleciał, życie zn iknęło .

P anna M arja  M icew ska pierwszy raz na 
naszą ry a ta w ę  p rzy sła ła  liczne utw ory swo­
jego pędzla. S ą  tam  akw are le , głowy w 
guście typów ludow ych T epy, są  też obrazy 
olejne większych rozm iarów . M łoda a r ty s tk a  
widocznie nie dow ierza jeszcze swemu ta le n ­
towi skoro  w ystaw iła sam e kopie albo rzeczy 
naśladow ane... T o  też rzeczywiście je szcze 
widać w je j obrazach  pew ną niepewność, pe­
wną nieśm iałość w w ykonania, z pod tej n ie­
śm iałości je d n ak  wychodzi U  i  ówdzie j u i



sk ie j i pi'zynalek.e*,iu  zacnym  kap łanom  dza- 
canfcowi u b liża ły , a  tern sam em  obałam uca- 
ły  um yoły i serca w iernych. Zm uszeni ju ż  
naw et byliśm y po sk ro m u  kośrielnem i k a r a ­
m i n a j z u c h w a l s z e  j e d n e g o  k a p ł a n a  
w y s t ą p i e n i e  (ks. iR l.nskiego p. r )

„Aby zaś n a  przyszłość i 3obie i ducho­
wnym oszczędzić te j boleśnej ostateczności i 
z łem u zapobiedz. zanim  w iększa przybierze 
rozm iary , przpom inam y niniejszem  ducho­
w ieństw u a rch ijjecez ja inem u  wyżej w zm ian­
kow ane rozporządzenie a rcyb iskupa  z dn ia  
29. stycznia 1363 r., ponawiam y je  i zgo­
dn ie z przepisam i powszeclinego p raw a k o ­
ścielnego zakazujem y dnchowoym  pod zagro ­
żeniem  odpow iedniej kary , ogłaoz&ć druk iem  
bez naszego lub Konsystorzy naszych pozwo­
len ia jak icnko lw iekbądź oowieszczon, odezw 
lab  arty k u łó w , z w yjątk iem  tych  , k tó re  w 
rozporządzeniu  z roku 1»63 są  uznane za 
dozwolone.

P oznań, d. 3. kw ietn ia  1871.
A rcybiskup G nieźnieński i Poznański.

M ieczysław .
Ks. M a r y a ń s k i .

Bozpcrjiądzonifim tom, godneru urzę­
dników carukmh, ks. Halka skazał du­
chowieństwo sobie podwładne na milcze­
nie, myśl jego okuł w więzy niewolnicze, 
pozwalając tylko wyznawać takie opinie, 
jakie głosi ks. SugiaczyóSKi, redaktor 
organu arcybiskupiego w „Tygodniku ka- 
iolickim“ Niedorzeczną zaś uchtyułą swą 
chce zsolidaryzowań się z rozporządzeniem 
zacnego poprzedniku swego, który wydając 
takowe w czasie powstania, miał judyn’e 
na myśli zasłonie podwładne sobie dneho- 
w ieństwo przed odpowiedz'. Inośoaą, nc. jaką 
mogli naraj ć sie ze s tro n y  rządu pra­
skiego kapłani polscy występując publi­
cznie w sprawach politycznych. Nic więc 
już nie zaprowadzi widocznie wychowania 
belgijskich katolików na drogę obowiąz­
ków narodowych, bo miłość kraju jest im 
obcą.

Korespondencje Gazety Narodowej.

W iedeit d. 20. kw ieraia.

(P .)  N om inacja p. G rocholskiego' >zro 
b iła  w ko łach  tu te jszych  siln iejsze w rażenie, 
ja k  lego m ożna się było spodziewać. W  
pierwszej rhw ni wprawdzie w j3ypałc dzięn- 
n ik a is tw o  cen tra listyczne ja k  gdyby z rogu 
obtitosci niepośledni zapas kłam stw , o- 
szczerstw na p. G ruchoiskiego, dziś a to l 
znacznie już spuściło  z ta iio  i Uczy „ię z 
fak tem .

I  tak  przyznaje dzisiejsza Presse Lez 
ppj ó tjk i, że ugoda e tro n n ien ra  k o i ty tucy j- 
negu z G alicją je s t  d la  tegoż k w estją  żywo­
tn ą  i zar/ąu *  m . neiuH. swoim , źe s tosow rej 
chwili do porozumieńKl i ifgódzeńia się z n a ­
szą delegacją  zaniedbali, pomimo, że p rze ró ­
żne T ow arzystw a polityczne, m ityngi itd . 
ośw iadczały  się za w nioskiem  R ecnbauera, 
t. j. za ugodą z G alicją .

Jeszcze d a łtj idzie Tagespresse, również 
o rgan  konsty tucy jny , tw ierdząc, ie  k l i k a  
cen tralistów  pośw ięciła chęci panow ania nad 
m neoii narodow ościam i, in te res  lu d u , bezpo­
średnie wybory, k tó re  jedyn ie  w porozum ieniu 
i ze w spółudziałem  delegacji naszej m ogły 
być p rzprow idzone .

M ino to  nie trac i jeszcze Presie  n a ­
dziei, źe dziś jeszcze ugoda ta  z delegacją 
naszą  może przyjść do s k u tk u ,  a to m iano­
wicie d la tego , ponieważ wszelkie koncesje w 
drodze ustaw odaw czej, a  zatem  dw ie trzecie 
części głosów Izby w ym agające, bez w spó łu ­
d z ia łu  cen tra listów  przeprow adzić się nie da 
dzą. W zywa dla tego  Presse swoje stronnictw o 
do zgody z G alicją .

Z tych kilku  danych ła tw o  się  p rzeko ­
nacie, ja k  korzystną je s t dziś d la  nas sy tu a ­
c ja  we W iedniu.

Dziś B;e było posiedzenia Izby N ato- 
m .asl obradow ała kom isja  finansow a nad 
u staw ą, m ocą k tó rej podatk i dochodowe i 
79 bkuwe, k tó re  dotychczas od faoryk, przed­
siębiorstw  i tow arzystw  przem ysłow ych, m a­
jących swe filie i a jencje w różnych miejsco- 
w ściach m onarchii, we W iedniu  zaś s ta łą  
sw ą siedzibę i zap ro toko łow aną firm ę, d o ­
tychczas ty lko  tu  w stolicy o p h u a n c  były, 
n a  przyszłość od tychże fil.j i agenryj w 
m iejsen  ich istn ieula o p łacan e  być m a,ą .

śm ielszy zak ru j, i jesteśm y p rzekonan i, że 
na przyszłorocznej wystawie zobaczymy już 
wcale do b re  u tw ory m łodej a r ty s tk i.

W yswobodzenie się z b łędnego  kola ko­
pii, możeby nie zaszkodziło, by libyśm y me 
w spom nieli o sz tu rm ie  na S aiagossę  pod do­
w ództw em  C hłopickiego. O braz szary ja k  a t ­
m osfera w ojenna, pełna  kurzu  i dym u, dziel­
ny C hłopick i na czele swych wiarusów w spi­
na się n a  m ury, obsadzone jeszcze H iszpa­
nam i. Szczeiba w m urach już zrobiona, je ­
szcze k ilk a d łie s ią t trupów , a w iarusy będą 
n a  wałach. Chwila stanow cza, dzika, nam ię- 
t i  a , ale poważna. Z a p a ł znać nk tw arzach. 
D la tyeh nam iętności wsz tkźe, d la  tych  zbi­
tych sz tiegów  dzielnych żo łn ierzy , za mało 
na obranie pow ietrza, za m a ła  p rzestrzeń  —  
ram y za blizko, a z tąd  wiele u roku  ginie. 
P ersp ek ty w ie  tfckż£by się wiele zarzucić dało , 
a  ta  em suo ta  w g łąb  j w szerz ta m u je  o d ­
dech n a  obrazie. ■

Oprócz p o rtre tó w  znaneeo nam  pędzla 
p . G rabow skiego, na szczególną uw agę za­
słu g u je  p o r tre t B ohdana Zaleskiego przez 
T y tu sa  M alczew sk iego  w Paryżu. P iękna, 
m yśląca tw arz  wieazcza-poety oddana z nad­
zw yczajną p raw dą. Pod względem wykonania, 
p o r tre t  ten nie ustępuje pierw szorzędnym  
dziełom  tego rodzaju .

S ą  jeszcze inne obrazy na wystawie, me 
rozpisujemy się wszakże nad -.iemi. gdyż nie 
obudzają interesu.

K w estja  ta  jest ważną ze względu na 
to, że część tychże podatków  przypada na 
dodatek  gm inny i krajow y, —  Delegaci oa«i 
wnosili w kom isji, aby to  prawo rozszerzyć 
n a  przęJLiębiorstw a i tow arzystw a band! iw s, 
a le  pcji-cawka w  upadła, g łd y m *  ze w zględu 
na I z ^ j  w yższy  Jłtorab^ n |ąenc.ias c a ł |  u- 
s taw ę  GOizncif.

I lia .;: to  deU%.lCj3 n»Sza ponuwi swój 
wnioirfe jeszcze w Izbie

% dniegacji m sze j z jechało  się  dopiero 
do W iedC a d z U o i ę c L u .  W oliwili, k tó ra  
tak  ważną je st dla spraw  krajow ych^ nieo- 
eecnosć ndozych punów w ^ .e d n iu  i ł łw d ta  
co najm niej o b o j ę t n o ś ć  dla spraw  k ra jo ­
wych. N a  wczoraj szem posisdzeinu Izby byli 
obecni ty luo  panow ie: dr Zyblikiewicz, dr 
C zerkaw ski, Saw czyński, dv Sm olka, lir, Wt>- 
dzicki, Szczepański, R ydzew ski, Ja s iń sk i i 
Janow sk i. Nie wym ieniam  tu  p. GrocholsKie- 
go, gdyż takow y nie m ógł jeszcze Dyć na 
posiedzeniu obecnym . Nie dziwię się d la tego  
zupełnie, że dzienniki niem ieckie, k tó re  tak ie j 
obojętneści ze strony  uaszej delegacji pojąć 
nie m ogą, pow iadają : „Polacy dem onstru ją  
nieubecnuścią sw oją przeciw  nowem u m ini­
strow i.‘;

M inister G rocholski złożył dziś u godzi­
nie lO tej przysięgę do rą k  cesarza. W czoraj 
o godzinie l e j  w południe m ia ł audjencje u 
cesarza jenera ł Schw eiuitz i z łoży ł do rą u  
m onarchy ak redy tyw ę ja k o  nadzw yczajny am 
barador i umocowany m inister (bevoll:niichti 
g te r  M iuister) państw a niem ieckiego.

Komendant Paryża, Jarosław Dąbrowski
Od aw ocn tygodni p rasa  eu rope jska n ie­

m ałe  z a k u j e  się wsobą p. D ąbrow skiego. 
Dziennitri inspirow ane przez r z ą a  w ersalsK i 
s ta ra ją  cię go przedstaw ić w jak  najgorszym  
św ietle, rzu ca ją  podejrzenie, iż on je s t agen ­
tem  p rusk im . Komunę, w swycb pism ach 
broni kom endan ta  piucu, zw ąc go fa łszy w ie  
naczeluikieip polskiego pow stania i  jen era łem  
z obozu G aribaldego. P ism a niem ieckie n ie­
korzystnie p rz e d s ta w ia ją c  p. D . , pozw alają 
sobie z togo ty tu łu  zwać naród p o ls k ., „na­
rodem  opojów i zdrajców .* H r. P la te r m ie­
niący się od daw na, nie wiemy n a  ja k ie j 
podstaw ie, upraw nionym  do p ro testow ania w 
im ieniu Polski, obec. ie też surowo grum i 
postępow anie naszego lodafca, p rzedstaw ia jąc  
go jako  panslaw istę.

To zrodziło m uieinauie u F rancuzów , iż 
Dąbrowska je s t M oskalem , t»k  przynajm niej 
g łosiły  n iek tó re  p isw s paryzk ia , co spowo­
dow ało niejakiego J .  O drow ąża do zam ie­
szczenia w La, Y eń te  odezw y, iż naczelnik  
arm ii pow stańczej jakko lw iek  nie je s t z po ­
chodzenia M oskalem , to jednak  swem p o s tę ­
pow aniem  zryw a zupełn ie z em igracją  polską, 
k c ó r a  u m i e  s z a n o w a ć  g o ś c i n n o ś ć  
F r a n c u z ó w  i n i g d y  n i e  m i ę s / , a ł a  s i ę  
i n i e  m i e s z a  w w e w n ę t r z n e  s p r a w y  
k r a j u ,  w k t ó i y r n  p r z e m i e s z k u j e .  W  
ogóle zaś widzimy, źe pośród całe j em igracj 
p anu je  3ilue niezadowolenie z przyjęcia p tzez  
D ąbrow skiego udziału  w walce p a ry z k iij 
D ziennikarstw o zaś polskie bez n -jm uie jszc- 
go w yjątku  wmieszanie się rodaków naszych  
w sp raw ę Francuzów  zgan iło . To sk o n s ta to ­
wawszy, czujem y się w obow iązku, znając 
dobrze przeszłość dzisiejszego naczelnika sił 
zbrojnych kom uny, rozjaśni, n iek tó re  bezza 
sadue tw ierdzen ia dziennikarstw a z a g ra ­
nicznego.

D ąbrow ski u rodził sią  na W ołyniu. G i­
m nazjum  skończył w P io trkow ie, a liastępuie 
zaraz w stąp ił do wojennej akadem ii w P e ­
te rsb u rg u  nc, W ydzia ł a r ty le r ji. Bujnością 
pom ysłów  i w yróżniającą się energ ią  um ia ł 
on odrazu zjeonać sobie zaufanie kolegów, i 
b y ł u iejako po S. p. S ierakow skim  m oralnym  
przywódcą młodzieży ak a d em r wojennej. T u 
zaw arł liczne stosunki, przy pomocy których  
w pófcniejszym czasie naw iąza ł dość rozkrze- 
wiony spisek wojskowych. W 1862 r. jako  
k ap itan  a r ty le r ji by ł kw aterm istrzem  jednej 
zstojącychi w W arszaw ie dyw izyj. Czasy ma 
nifestacyjne dały  m u zręczność do zuźytko 
wam s swej rzutkości. W idzieliśm y go też z a ­
raz w ta k  zwanem „K ole*, z k tórego  w yło­
n ił się kom ite t cen tra lny . W pierwszem  s k ła ­
dzie kom ite tu  zasiad ł również D ąbrow sk., 
było to  w początkach drugiej połowy 1862 
r. N iecierpliwy z usposobienia, żądny czynu 
dzisiejszy przyw ódca ruchu  paryskiego, p ia ­
stu jący jiodowczas godność kom endaota W a r­
szawy, nag lił, chociaż żadnych nie poczynio­
no przygotow ań, do spiesznego rozpoczęcia 
w alki z M uskwą. Na zasadzie przesadnie wy­
górowanych owoców spisku wojskowych, k tó ­
ry w stocie nie w ielkich był Jeszcze rozm ia­
rów, sn u ł on najdziw aeznejszc plany pow sta­
nia. Koledzy nie uw zględniali jednak  jego 
przedstaw ień , a ta k a  nieuległość n iepokoiła 
go, rozpoczął więc zaraz usiłow anie o zw ale­
nie tego kom itetu , k tó ry  w znacznej częśc 
przy jego pomocy dopiero co się utwor.-.ył. 
D ąbrow ski chcia ł zm iany osób, n iechętn ie bo­
wiem znosi w szelką przeciw ko sobie opo- 
zyoję-

D ąbrow ski we w rześniu 1862 roku zo­
s ta ł aresztuw auym . W czasie pow stan ia przed­
s ta w ił rządowi narodow em u plau zdobycia cy­
tade li w arszaw skiej. Z ażąd a ł ty lko  doręczenia 
k ilk u  rewolwerów i skoucentrow auia pod 
W arszaw ą oddziałów  pow stańczych. P o ro b io ­
no w skazane przez niego p rzygotow ania — 
pom ysł jed n ak  chorobliw y nie u d a ł się, bo 
udać się nie m ógł. D ąbrow ski z doręczoną 
bronią, w tow arzystw ie k ilk u  kolegów wię­
zienia, p ro jek tow ał sobie, źe rozbroi załogę 
baatjonu, w k tó rym  przesiaduje, a z pom ocą 
odebranej tym  sposobem  broni, uwolni k ilka  
ty jięcy  aresztom  ów, trzym anych  w w arszaw ­
skiej foitecy i śm iałością k roku  tak iego  zm u­
si M oskwę do poddania się. P lan  więc cały 
osnutym  b y ł więcej na dobrych chęciach ja k  
na obrachow aniu  przedsięw zięcia.

W czasie śledztw a okazyw ał w ięzień 
w ielką przytom ność om y^łu, m im o więc prze­
św iadczenia sędziów, iż należa ł do przyw ód­
ców rnebu, nic m u oie dowiedziono, i d la­
tego skazany  zosta ł ty lko  na 15 la t  do k a­
to rg i. Nj, Sybir wywieziono go dopiero po 
skończenia pow stania. D ąbrow ski przy po­
mocy u. wnyi h  stosunków  z M oskalam i adu- 
ła ł  jednak  a jść  w 1865 r. z drogi, a  ucie­
k a jąc  z a b ra ł jeszcze sw ą zonę, k tó rą  poślu­

b ił w cy tadeli, a  k tó r a 'b y ła  ze,słabą na p o ­
s i l e n i e  W g łąb  Moskwy, przez P e te rsbu rg  
zaś i Szwecję przybył do P ary ża  n» e m i­
g rac ją .

Z ręczna ucieczka z jedna ła  przybyłem u 
p rzy jaźne  ^ e rte  rodakom. —  W ychodźtwo w 
człow ieku tym , ^ s ia d a ją c y m  podówczas nie 
więcej l a t  30, pokładane wiele nadziei. D ą- 
Mrowsk: od razb więc sa ją r pow ażne miejsce 
pośród em igracji, k ie rra s e  jed n ak  w ystąpie­
nie jego nie było ozczę&liwem. Były naczel­
n ik  m iasta W arszawy, chnw y rządów , gdy 
rakotro  go o tc lu ę łj w pow staniu, postanow ił 
sobie nagrodzić rząłfami nad em igracją. Do 
d y k ta tu ry  zaś podobnej dójsć w ten sposób, 
iż p rzedstaw ił się ja k o  pełnom ocnik  rządu 
narodow ego, niby to istn iejącego jeszcze w 
k ra ju , a o czcm każay w iedział, iż je s t  nie­
p raw dą, i zażądał w ydania sobie wszelkich 
funduszów i innych pozostałości po pow sta­
niu. Bolesław  Sw ięiorzecki, do k tó rego  on 
się ,w tym  celu zwrócił, uznał okazane p e ł­
nomocnictwo, opatrzone pieczęciam i, za nie- 
w iarogodne, i żądaniu jego stanowczo odm ó­
wił. Mimo to jednak  w czasie w ojny p rusko- 
au s trjack ie j. gdy em igracja p rzew idując p ra ­
wdopodobną akcję, w k tó re j zm uszoną będzie 
przyjąć udział, sposobiła się do takow ej, on 
zo s ta ł powołany znaczną w iększością głosów 
do k o m i t e t u  r e p r e z e n t a c y j n e g o  wy-  
c h o d ź t w a  p o l s k i e g o .  Od tej chwili j e ­
dnak popularność jego  znacznie s łab ła , — 
w krótce też złożył on swe godności, i po ta­
jem n ie  prow adził indyw idualną politykę, wcho­
dząc w stcsuuk i głów nie z cudzoziem cam i, 
s ta ł w porozum ieniu z m oskiew skim i m m li- 
stum i, a z okazji mowy h r. Leszku Borkow ­
skiego w ystąp ił w pictaach em igracyjnych 
silnie w obronie stronnictw a ks. Paw lików a 
et Comp. Z tego też powodu uw ażauo go za 
pansla wistę.

W  1869 roku jak o  wmieszany w n ie­
szczęsną spraw ę fa łszsrs tw a banknotów  mo­
skiew skich, został osadzony w Maz&s. Sąd 
przysięg łych  na ostatecznej rozpraw ie uznał 
go niewinnym , i jeż  przed wojną p rusko- 
francuzką został puszczony na wolność Po­
lacy jednak , ja k  u trzym uje  p. O drowąż, usu­
nęli się od niego, s trac ił on posiadane zau ­
fanie. P g upadku  dopiero cesarstw a p. b r . 
W ołowski na Z grom adzeniu publicznem  w 
L ugdunie po zaw otow am u form acji leg.onu 
polskiego, p rzedstaw ił go ja k o  k andyda ta  na 
dowódzcę. Zgrom adzenie wniosek przy ję ło , a 
je n e ra ł G aribald i zatw ierdzi! go później na 
tern s tanow iska w stopniu  pułkow nika.

Ja ro sław  D ąbiow ski w gronie kolegów 
z w ojska uważany by ł za jednego z najzdol­
niejszy h  oficerów arm ii m oskiew skiej. Jago 
rozbiór krytyczny kam pan ii prusko-austrjuC - 
k ie j, napisany przed dwoma laty , nie je s t 
też bez w artości. Nie w ątpim y rów nież , iż 
przy swej śm iałości i zręczności wyznaczony 
na dowódzcę legionu polskiego, jeźliby ty lko  
pozyskał ou wzięlość podkom endnych, to  da ł 
by się b v ł uczuć dobrze w boju P rusakom , 
zaniknięcie je d n ak  P ary ża  przeszkodziło mu 
udać się do Lugdunu, pozostał więc na b ru ­
ku  parysk im  jako pu łkow nik  bez pu łku  —  

U m  tra s ie  za rozruchy październikow e 
zes ta l aresztow anym , i zaledwie uwolniono 
go, gdy znów duStał się do M azas. Rząd wer­
sa lsk i przedstaw ia, iż posądzał go o s to s u n d  
z P rusakam i, bo złapano go, gdy zdejm ow ał 
plany fo rtyhkacy j. 'N iepodobna jednak  posą­
dzać D ąbrow skiego o to, zajście zaś całe 
tłum acz my sobie tern, iż D ąbrow ski jak o  
człowiek mespoKojnego ch a rak te ru , wyszedł 
za wi ły m iasta, aby z tam iąd  módz p rzypa­
trzyć się operacjom  wojennym , i tym  sposo­
bem wyrobić sobie dok ładne o stan ie  rzeczy 
pojęcie, i w ówczas to  zos ta ł p rzy trzym a­
nym. Z M azas tym razem  za w stawieniem  
się G aribaldego został wypuszczony.

Po rewolucji 18. m arca w stąp ił do gw ar- 
dji jako  dowódzca takzw anpj legii (t. j. k ilku  
batalionów ), w początkach kw ietn ia zaś zo­
s ta ł przez kom unę m ianow any kom endantem  
placu Paryża, & raczej naczelnik iem  sił zbro j­
nych pow stania.

W idzieliśm y, że daw aiejsi -jenerałow ie 
kom uny byli to  prości robotnicy, nie znający 
się wcale a a  wojskowości, b rak  ludzi wojsko­
wych i dziś daje się cznć w wieikim stupniu , 
jeżeli tacy ja k  L aadow ski, Teofil D ąbrow ski 
(b ra t kom endauta), Okołowicz, ludzie niem a- 
jący żadnych kw allfikacy j, są  je n e ra ła m i i 
pu łkow nikam i, nabytek  więc Ja r .  D ąbrow skie­
go był dla komuny rzeczą .w ielkiego znacze­
nia. Od tego też czasu widać pewien ład  w 
prow adzeniu kam panii.

W D ąbrow skim  widzimy zdolnego w oj­
skow ego—jeżeli jednak  oceniać go będziem y 
juko po lityka i przywódcę jak iegoś s tro n n i­
ctw a, o co or. bezustannie ubiega się, to m u­
simy pow iedzieć , iż aie m a na to żadnych 
kw alinhacyj.

J e s t ou człow iekiem  am bitnym , w wielu 
razach  podobnym do M ierosław skiego, a jako  
tak i w wszelkich pracach  organicznych i 
przygotowawczych stanow i m a te r ja ł d e s tru k ­
cyjny, więcej zawsze zburzy ja k  zbuduje, ho 
postępow aniu jego przewodzi m iłość w łasna. 
Burzliwość D ąbrow skiego, jego bu jna wyo­
braźn ia rodzi m nóstwo planów  najdziw a­
czniejszych, pomysł je d n ak  niejednego, nie 
każdy uczeń zgodził by się sobie przyswoić. 
Z ch a rak te ru  D ąbrow skiego wypływa to. iż 
m usi on czem ś zawsze być zajętym , coś ro­
bić, z tąd  też widziel.śmy go m ieszającego 
się w plany każdego s tronn ic tw a ruchu, po­
lity k ę  zaś ,’ j8 k ą  prow adził i p row adzi, k tó rą  
słusznie zganiły  wszystkie dzienniki polskie, 
nazwaliśm y aw an tu rn iczą .

Francja.
Jo u rn a l Officiel kom un" z 17. kw iet­

n ia  og łasza następujące d e k r e ta :
„Kom una P a ry ż a ,

„Zważywszy, źe pew na liczoa w arsz ta­
tów opuszczoną została  przez tych, k tórzy 
ni n i kierow ali, a to  w celu uchylenia się 
od obowiązków obyw atelskich b er w szelkiej 
uwagi na in te resa  robo tn ików ;

„zważywszy, ze w sk u te k  tej nikczem nej 
ucieczki liczne roboty n iezbędne d la  życia 
gm innego zawieszone zostały , i robotnicy  u- 
trac ili u trzy m an ie ,

„p o s tan a w ia :
„Zw ołują się zyndykalne Izby  robo tn i­

ków W celu wysadzenia kom is ji, k tó ra  bę­
dzie m ia ła  zadan ie :

„1) Spisać sta tystykę opuszczonych w ar­
sztatów , ja a  rów nież dok ładny  inw en tarz  o- 
becnego ich stanu , i narzędzi roootniczycb, 
k tó re  się tam  znajdują.

2) P rzedstaw ić spraw ozdanie, w ntórem  
przedłożone będą p rak tyczae  w arunki p rę d ­
kiego w prawienia w ruch  Łych w arsyU tów , 
nie już przez zbiegów, k tó rzy  je  opuścili, 
ale przez stow arzyszenie robotników , k tórzy  
tam  pracow ali,

3 ) W ypracow ać p ro je k t ustaw y dla 
tych korporacyjnych stow arzyszeń ro b o t­
ników .

„4) U stanowić sąd  przysięg łych , k tó ry  
m a stanow ić za po wroteui rzeczonych w ła­
ścicieli o w arunkach  ostatecznego o d stąp ie ­
nia w arsztatów  Tow arzystw om  rohotniczym  
i o ilości w y ,.ag todzen ia, k tó rą  te stow a­
rzyszenia m ają im wypłacić.

„T a kom isja do zbadania spraw y ir.a 
przedstaw ić spraw ozdanie swoje kom unalnej 
kom isji pracy i wymiany, kcóra obow iązaną 
będzie w j&k najkró tszym  czasie przedłożyć 
kom unie p ro jek t d eu re tu , czyniącego zadość 
in teresom  kom uny i robotników .

Pacyż 16 . kw :etn ia  1871 .“

„W obec konieczności w ojennej, zw ażając 
na pot zebę szybkiego i silnego działoaui;-

„W obec niemożności pociągania pod s ą ­
dy wojenne le g a ,  k tó re  ule is tn ie ją  jeszcze, 
obwinionych o w yjątkow e n td u ź y u a . k tó re  
w ym agają szybkiego poskrom ienia, delego­
wany do wojny upoważniony je s t utworzyć 
czasowo sąd wojenoy, złożony z n as tęp u ją ­
cych cz łonków :

„P u łkow nik  Eassel, szef głów nego sz ta ­
bu w ojny; pu łkow nik H enry , szef głównego 
sztabu p lacu ; pu łkow nik  Rażona, kom endant 
szkoły w ojskow ej; podpułkow nik  C ohel, sous- 
chcf sz tabu  kom endanta wyższego E u a e s ; 
pu łkow nik  C hardon, kom endant wojskowy 
prefek tu ry  policji; p o ru czn te  B oursier, cz ło ­
nek  kom ite tu  ce n tm n e g o .

„K ara  śm ierci m a być p rzeastaw .aną do 
potw ierdzę n a  kom isji wykonawczej.

„Sąd ma zasiadać codziennie w pałacu  
sądów w ojennych, ulica CLerche-M idi.

P aryż 16. kw ietn ia 1871.
Delegowany do wojny.

Cluseret.a
Potw ierdzone Członkow ie kom isji wy­

konaw czej: „A vrial, C ournel, D elescluze, F. 
Pyat, G. T n don , A. V erm orel, E  V aillant* .

O cofnięcia się rokoszan z Asoieres 
Siecle pisze:

„Godzina trzec ia  po po łudniu . W As- 
n ie s'es w ojska w ersalskie, zaopatrzone w sil­
n ą  a r ty ie r ję , ataKU.ą przednie straże  konfc 
deratów , i b a terje  nstawionó na kolei /.ela- 
znej przed A snieres. b a ta lion  77, który in ;ał 
zadanie bronić barykad , widząc, że ze wszech 
stro n  spada nad grad  kul, g ranatów  i kar- 
taczów, cofnął się pospiesznie ku A snieres, 
opuszczając barykadę i szańce. B ataliony 
228, 152 32 i 58, k tó re  strzeg ły  innych 
barykad i lewego brzegu rzeki, widząc co ­
fających się kolegów z 77, rów nież się co-
W y -

„W ersalczycy wówczas podwoili swój o- 
gien, i kazali wysunąć ku kolei żelaznej 
Kilka kartaczow nic nowego modelu, bardzo 
szybko s trz e la lących. K a rta e /c  pękały  w po­
śród cofających się batalionów  i zw iększały 
popłoch. W szyscy rzucali się na m ost ponto­
nowy, aby się dostać co prędzej na tam ten  
brzeg i znaleźć się w m iejscu bezpieczuem.

„O ddział kaw alerji pędził z rozpuszezo- 
nemi cuglam i, i tych co się opóźnili zab iera ł 
do niewoli. Równocześnie b a terja  ustaw iona 
w G hateau Becon i na rond po in t w Cour- 
bevoie ostrzeliw ała m ost kolei żelaznej, i 
znajdu jące się na nim wagony blindowane. 
Jeden  z tych wagonów znacznie uszkodzony 
został od g ran a tu , kcóry się dosta ł do wnę­
trza . S ita uderzenia w y rzu cili m achin ę z 
szyn, i tym  sposobem kolej została  zagro­
dzoną. Dalsze wagony blindow ane nie mogły 
już m anewrować i m usiały się cofnąć w k ie ­
runku  dworca S am t-L azare .

„W tedy odw rót s ta ł  Się powszechnym. 
G w ardja sfederow ana rozbiegła się po u li­
cach Levallois, w ołając do m ieszkańców, 
aby zam ykali bramy i sklepy.

„W ielu  konfeGeratów skorzysta ło  z tej 
zręczności, aby wrócić ao m iasta , czy przez 
bram ę A snieres, czy też pok ładem  drogi że­
laznej, miino wszelkich usiłow ań rozm aitych 
posterunków , aby zatrzym ać zbiegów. D ziała 
i m a te rja ł sprow adzono w znacznej części do 
Leval!ois po za doniosłością pocisków w er­
salskich.

„O baw iają się, aby wojska w ersalskie 
nie przeszły po moście pontonow ym  na d ru ­
gi brzeg Sekw any, dowódca legii, Landow ski, 
k tó jy  kierow ał operacjam i, d a ł rozkaz z e r ­
w ania m ostu ; ale w chwil:, kiedy wykony­
wano ten rozk iz , po d rugiej stron ie  rzeki 
była jeszcze pewna liczba konfederatów .

„Aby się ratow ać, ci nieszczęśliwi, s ta ­
rali się p rzyciągnąć do siebie zerw aną część 
m ostu, ale p rąd  ich uoiósł i nie ukazali się 
w ięcej; inni s ta ra li się w drapać na Dasyp 
kolei żelaznej i przedostać się do m iasta 
przez inost zawaiony rozm aitem i szczątkam i.

„O południu konfederaci opuścili zupeł­
nie w ioskę A snieres, a przecież kartaczo ­
wnice grzm iały  ciągle jeszcze.*

O s t a t n i a  c h w i l a .  Pogłoska rozbiega 
się, że Asnieres je s t już w mocy wersulezy- 
kow ja k  również zam ek Becon.

„K onfederaci strac ili n a  polu bitw y 159 
w zabitych i ran n y ch ; 50  dosta ło  się wer- 
salczykoin do niewoli, Szef 228 baraiiouu 
zn ik ł gdzieś w zam ięszam u."

K orespondent w ersalski do In d . belge 
utrzym ując, że zaw etow anie p raw a m unicy­
palnego je st wielkiera ustępstw em  ze strony 
praw icy, dodaje, ze znaczna część prawicy 
p rzy stą p iła  do tego niechętnie. P rzy „ej spo­
sobności dzieli 011 prawicę na trzy  składow e 
części: 1) sztab  głów ny, t. j .  in teligencja, 
2) arm ia hreczkosiejów  (ru raux) i 3) sprzy­
m ierzeńcy okolicznościowi.

„Sztab  głów ny inteligencji, ja k  to  mo­
żecie w iedzieć, zaw iera taa icb  B iuglic , Du- 
panloup, Buffet, C astellane, R audot, Le Meaux 
i t. d. T a część prawicy chce dzisiaj uspo­
kojenia, czuje, że Zgrom adzenie popełniło  
b łędy, zna je , chciałaby je  n a p ra w ić  do pe­

wnego stopnia, i w kafdy tn  razie zbawienie 
ojczyzny staw i ponad, nam iętności stronnicze.

„D ruga arm ia hreczkosiejów , przeciw nie, 
znajduje, źe P aryż ze m ało jest, do tąd  za- 
bastyljow auy, zasneblow any i zniszczony, że 
potrzeba zburzyć go, zaoiać ziemię i z a s ia ć ; 
że ponieważ nie podziauka g łosow ania po ­
wszechnego d a t i  im siłę liczby, potrzeba z 
niej skorzystać dla p rz jw i ocenia „ tronu  i 
o łta rza* . A rm ia ta  zaw iera m uóstwo typów 
z k tó rych  jedne kom iczniejsze od drugich , i 
k tó i,eby dostarczyły m a te rja łu  do wielu ż a r ­
tów , gdyby był czas na żai iy przy huku  
dział wojny domowej.

„Spizym ierzeńcy okolicznościowi s ta n o ­
w ią e a ią  ka teg o rję  ludzi poboczn ych , k tó ­
rych m ożnaby nazwać ludźm i 2. stycznia. 
Rczuąiim t pod tern  g ió izy  m jpiero w

„hscdtnrej chwili zbliżyli się do cesarstw u , w 
nadziei, źe cesarstwo a la sauce Ottimer 
m oże nie być więcej cesarstw em , aloo tez 
sądzili, źe się stanowczo usadowiło ; ludzie 
zresztą- k tórzy . j r u  przeszłego o tej p o r/e  
m ało  b rali udziału  w spraw ach politycznych*

Po w yparciu konfederatów  i  Asniere> 
m r ważnego nie zaszło pod P aryżem ; w N eu 
illy ty lko toczą Się m ałe u tarczk i i kanonach, 
nie ustaje , niszcząca w spaniałe gm achy Paryż:, 
i biedne wioski okoMczi.e. W ludziach w ogól 
s tra ty  n ie  są wielkie, i ca ła  ra tak  ogrom na 
ja k  ją  Wer»al przedstaw ia, poranka rokoszan 
pod A snieres m iała kosztować tylko, ja k  Siecle 
podaje, 150 zabitych i rannych gw ardzistów .

Kom una nie przestaje  w :daw ać d e k re ­
tów ; podany przez nas pow jzej d ek re t o od 
daniu w arsztatów  stow arzyszeniom  ro b o tn i­
ków ma na celu przyw iązać do siebie siine- 
ini węzłam i tę  warstwę ludności, k tó ra  jej i 
do tąd  największego udzieliła poparcia. Powo 
łauo  pod b ion  wszystkich mężczyzn do 55  
r o k u ; należy wątpić, czy ten środek  wzmocni 
szeregi powstańców, k tó re  dezercja  zaczyna 
coraz bardziej osłabiać.

Przegląd po.ityczny.

Fapież przez pośrednictw o ks L ubom ir­
skiego p rzesła ł podziękow anie „d la katoli 
ków obu obiządków  w prowincji Aościeln 
polskiej w Galicji 1 W. K dęztw ie  K ra 
wskiom zam ieszkałych* ja k  również do ni 
wbtst polskich za p rzesłany  mu ad res .

M m isterscwo wojny kazało  w ygoi/ - 
zestaw leuia sta tystyczne w północnych Niei 
czsoh internow anyxh oficerów franciizKic1’ 
tudzież ^ iz ę d m k o w  w orkow ych, m ojącyi.. 
stopień  oficerski. Z zestaw ie,, tych pokazuje 
s ię : Ogólua sum a w niewolę do Niem iec
wziętych oficerów wynosiła 11.860, a przez 
odliczenie 191 uwolnionych, z tm rły ch  i d e ­
zerterów  zm niejszyła się liczba ta  do dnia 
15. m arca na 11.669, z k tórych  na 12 kor 
pusów arny i północno niem ieckich przypada 
10.527 oficerów. Pom iędzy tym i znajdowa 
się trzocn m arszałków  francuzkieh , (4 ty  - 
k iólostw ie w irtem bergskiem ), 147 je n e ra le  i 
korpuśayeh , dyw izyjnych i brygad, 7 je n e ra ’ 
in tendeuiów  u mii, 177 pułkow ników , po 1’ 
niższych in tendentów  wojskowych I. i L . 
klasy, 166 pułkow ników , 599dovóuzców  ba 
tulionów lub szwadronów (stopień  ten  odpo­
wiada mniej więcej stopniowi m ajora), 8 ad- 
junk tow  I. i I I . klasy iu iendeu tu ry  wojsko 
graj, 11 w stopniu  oficerskim p o z o s ta ją ,. 
urzęaniKÓw najwyższej adm in istracji wojsgo 
wej, 3249 kapitanów , 28 oficerów adm in i­
stracyjnych I. klasy, 3 .033 poruczników , 16 
lekarzy  pułkow ych, 2785 podporuczników , 
15 ad ju tan tów  I. klasy i 12 II. klasy adm i­
n istracji wojskowej, 1 wyższy w eterynarz, 
5 1  w eterynarzy I. i 59  I I .  klasy, 13 w 1r>
rynarzów  pomocniczych, 31 naczelników  de 
mu ique, G ardes p'incipai<  s G ard e j du ('V -  
nie, G ardes d ’A rtu le n ę  i duchownych polo- 
wycli i nareszcie 68 oficerów i u iz^dników , 
k tó rych  stopn ia nie można było  spraw dzić.

Na mocy postanow ienia królew skiego, 
m inisierjum  w yznan o g ła sza , iż n je 
przyznaje żadnej prawomocności uchw ałom  
soboru powszechnego, mianowicie zLś dogm a­
towi nieom ylności zarówno w stosunkach  
politycznych ja k  cywilnyeb.

Izba niżsra w Szkocj: odrzuciła  n a  po­
siedzeniu c z w a r t k o w y m  106 glosam i przeciw 
79 p ro jek ta  teądow e tyczące ustaw y o 
wojsku, pomimo, że ram  ster spraw iedliw ości 
podczas rozpraw  d a '-a ł do poznania, iż sejm  
może bvć r o / w ą ^ y  w razie odrzucenia
woiosKów iządow ych. Rząd d ąży ł do p o ­
staw ienia arm ii w stan ie  tanim , aby m eg ła  
ona praw adzić walkę z arm iam i w edług no­
wych pojęć uorgamzow anem i.

Z powodu m ających się odbyć w R um u­
nii wyboróvir, Prp wodcy wszystkich liberal­
nych odcieni, ltdzie znani z swej przeszłości 
jakc to: Ijj4§lj®no> Kugolniczano, G hiba, I a- 
tiano i Jauorbo w odezwie napisanej do 
boraów występują w obronie wolności zagro­
żonej pr*uz tyrauuj p-uską. Odezwę t ą , w 
której jest ,wykazaną dąźnośi rządów ks. 
Karola zakończa ustęp następu,ący:

T akie postępowanie dobitnie w yjaśnia, 
dokąd zam ierza nowy gabióót- T rzeba wie­
dzieć, że sejm rozw iązany zos ta ł w ch viii. 
gdy w szystkie odcienia liberalne ziawszy się 
w jednolity  zastęp , u tw orzył Izbie ogro­
m ną większość zdecydowaną bronić konsty­
tucji do upadłego. N astan ą  więc nowe wy­
bory. D eputow ani w iękSZl,^ei udadzą j ę  r  
P °dnitsionvm  ozołem wśród zebranych wy­
r c ó w  i zdadzą spraw ę z m andatów , ufni, 

naród przysłano 5 usiłowaniom , jak ie  
wciągu 4 m iecięc3'. r °n ib . aby odeprzeć za­
mach na wolno 5 [ praw a R um unii. W  walce 
wyboiczej nie użyją innych środków  ja k  ści­
śle praw nych, odw ołując do sum ienia nai o- 
au , k tóry  m a do wyboru z jednej strony  
ludzi pragnących, aby w k ra ju  rozw ija ła  się 
jrostępowd s ła  m oralna opinii publicznej, za­
sady cywilizacji nowożytnej, p raw a p a rla ­
m entarne, rep rezen tacji narodowej puiegające 
na rzeczywistej kontroli wiadzy wykonawczej; 
z d r ngiej strony tych, Którzy o p ie ra ją  się na 
gw ałcie i bagnetach, pragnący wrócić do uie- 
powrotnej i sm utnej przeszłości, usuw ający 
si? z pod nadzoru hałojlow ej rep rezen tacji, 
otw ierający w rota na oścież ty ran ii niesw oj- 
skiego pochodzenia. A  te raz  wyborcy r u ­
muńscy w ybierajcie l



M onachijski d z a u n ik  pastoralny  ogłasza 
wyrok arcybiskupa M onachijsko-Freisingskie- 
go z d. 17. b. m., ua mocy którego ks, Dól- 
linger podpada pod w ielką ekskom unikę te 
wszystkiem i wiąźąceuii się /. n ią  następstw a­
mi kanoniczneini. W yrok kończy się uasię- 
p n ie : „Gdy więc W asza W ielebność p o sta­
wiłeś wiadome nporęzy we zaprzeczenie jasnych 
i wyraźnych dekretów  wiary kościoła kato ­
lickiego i ciągle ich w ypierasz się, gdy n a ­
stępnie nie dajesz ucha chętnego ponawianym  
w ielokrotnie ojcowskim upomnieniom i o strze­
żeniom swojego arcypasterza; gdy owszem 
publicznie w ystępujesz z opozycją przeciw 
kościołowi i jed n ałe ś  sobie zw olenników ; gdy 
nakoniec pow stałe s tąd  wielkie n iebezpie­
czeństwo d la wiernych przew ażyło d łu g ą  po ­
błażliwość przez wzgląd na wysokie W. W ie- 
lebuości stanow isko w kościele i państw ie, 
tudzież na niezaprzeczone zasługi w zaw o­
dzie nauczycielskim , w um iejętności i życiu 
pu b liezn em ;

wszelako dla ra tu n k u  duszy waszej i 
przestrog i innych, m usiano orzec naznaczoną 
ustaw am i koscielnem i na zbrodnię haereseos 
e x te rn a e  et form alis, i przez powszechny 
sobór w atykański ce do jego uchw ał z dnia 
18. lipea r. z na nowo ustanow ioną excom 
municatio major , której uległeś ipso facto 
przez wspom niane przestępstw o kościelne; 
oraz m usiano specjalny wydać w yrok, i dać 
tem u kościelnem u wyrokowi odpow ieduią j a ­
wność".

Tenże dziennik og łasza uroczyste oświad­
czenie w szystkich członków k ap itu ły  m e tro ­
politalnej, że ci uzuając uchw ały pow szech­
nego soboru w atykańsk iego , w iernie słuchać 
będą  arcybiskupa, i odnośne k roki w yko­
nywać.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Od 1. maja otwarty 
będzie w wkładzie Kisielki znowu zakład lecze­
nia zimuą wodą. Kierownictwo obejmuje dr. P ia­
secki, który nie będąc jeszcze lekarzem, przed 
laty kilkunastu zajmował się długi czas lecze­
niem zimną wodą, później udał się do Pragi na 
studja medyczne, które pized pięcin laty ukoń 
czyi. A podjął się tych studjów jedynie dla grun- 
towniejszego wykształcenia się w hydropatji i w 
nauce o gimnastyce leczniczej. Dawniej już w 
zakładzie Kisielki leczył zimną wodą, lecz miał 
różne przykrości ze strouy władz sanitarnych, z 
powodu, i i  nie byl dyplomowanym lekarzem. 
Twąz przezwyciężywszj stawiane mu przeszkody, 
dopiął swego celu, i obejmuje kierownictwo tego 
zakładu już jako doktor medycyny. A nauka na­
byta .pomoże mu do skuteczniejszego jeszcze wy­
konywania zawodu lekarza hydropatycznego, niż 
przedtem, i każdy chory lekarzowi z większą 
ufnością się powierzy niż dyletantowi. Trudności 
więc stawiane panu Piaseckiemu przez lekarskie 
władze, wyszły mu na dobre.

Przedwczoraj w nocy wkradł się złodziej, 
znany tutejszej policji rzezimieszek, Frączkiewicz, 
do cerkwi wołoskiej i popeLail tamie kradzież, 
zdjąwszy z ołtarza P. Marji korale wartości do 
300 złr. i ze skarbonki pozabierał kupony i 
wszystką drobną monetę, przynajmniej w kwocie 
600 zlr. w. a. Wczoraj w południe odszukał go 
rewizor policyjny p. B rat i odstawił wśród tłumu 
ludności do policji, zkąd go odesłano do sądu 
karnego.

—  Mianowanie Jego Ekscel. minister spra­
wiedliwości mianował auskultanta Dobiesława Sza- 
meita adjuuktem sądu powiatowego w Tyczynie.

Jego c. i Ił. Apust. Mość raczył najwyiszem 
postanowieniem z 7. kwietnia br. wyrazić dr. 
Karolowi Mecherzyńskiemu, zwyczajnemu profe­
sorowi polskiego języka i literatury polskiej przy 
uniwersytecie krakowskim z powodu przeniesie­
nia go na własne żądanie w stau stałego spo­
czynku najwyższe zadowolenie z jego przeszło 
czterdziestoletniej gorliwej służby w zawodzie na­
uczycielskim.

Spis zmarłych osób od 17 . do 21. kwie­
tnia. Elżbieta Korb, wdowa po urzędniku 84 1. 
ze starości, Jan  Kuczkowski, majster stolarski 
67  1. na wycieńczenie sił. Anna Pliszewska, 
żona majstra stolarskiego 52 I. na udar mózgo­
wy. Walenty Drew makowski, zarobnik 52  1. na 
B rig h ta . słabość. Julia Kozłowska, zarobnica 41 
1. na apopleksję. Maciej Karpa, zarobnik 33 1. 
na nabezęklość płuc. Konstanty Chełpo, zaro­
bnik 53 1. na gruźlicę płuc. Anastazja Iwano- 
wicz, zarobnica 65 1. na gruźlicę p tuc. Ferdy­
nand Tiescher, zarebDik 36 1. na wrzody plu- 
cowe. Kasper Turbak, zarobnik 48 1. na pora­
żenie pluc.

W Poznaniu panuje ospa, szczególnie mię 
d /y jeńcami francuzkimi. Jeńcy są pomieszczeni 
w osobnych lazaretach i pielęgnowani przez 
djakoaiski protestanckie. Do Poznania przybyło 
dwóch jezuitów z F rancji, ci miewają kazania 
w kościele pcKfrsmciszkańskim, rozdają modaliki 
na pamiątkę nieszczęsnej wojny a nawet podo­
bno dwóch turkosów mahometan już nawrócili 
na wiarę katolicką.

—  Cenzura moskiewska. Gazeta W a r­
szawska od kilka tygodui, od czasu, gdy D ą- 
b r o w s k i  wypłynął na widownię akcji we F ran­
cji, Stara się z niezmordowaną konsekwencją unikać 
najsystomatyczniej nawet wzmianki imienia Po 
laka i we wszystkich telegramach swych kładzie 
zawsze w miejsce jego, jenerała Clusereta. Dzieje 
się to niezawodnie w skutek wykreślenia nazwi­
ska Dąbrowskiego wprost przez samego cenzora. 
Właśnie przychodzi nam na myśl podobne zdarzenie 
zaciekłości cenzury moskiewskiej przy oddaniu do 
cenzury nowo wydanej gramatyki w której cen­
zor warszawski przy zasadzie wyjątkowej, iż sło­
wa kończące się na samogłoskę a, nie zawsze 
rodzaju żeńskiego, lecz za także takie, którym z 
tytułu z n a c z e n i a  rodzaj rnęzki przysłużą, jak 
n. p. poeta, wojewoda itp. wykreślił wyraz „wo­
jewoda" i poprawił go najnaiwniej w świecie na 
g u b e r n a t o r a ,  uważając już samą wzmiankę 
w o j e w o d a  za zbrodnię nie do przebaczenia.

—  Wystawa powszechna w W ie d n iu . Ba­
ron Schwarz, który dla ważnych spraw familij­
nych spózuił się z powrotem do Wiednia, przy­
będzie tam jeszcze w tym miesiącu, ażeby ener­
gicznie wziąć się do przygotowania powszechnej 
■wystawy w Wiedniu, o której poprzednio w gaze­
cie wspominaliśmy.

„Kółko gospodarskie" gmin Żubrze i 
Krotoszyn zawiązało się na dniu 16. kwietnia 
1871 r. w lokałnościacb szkółki wsi Żubrze, a

za inicjatywą oddziału Lwowskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, pod którego opieką i nadzorem 
pozostaje. —  Calem jego: wzajemna nąiada i po­
moc włościan w sprawach dotyczących ulepszeń 
gospodarskich i ogólnego dobrobytu włościan. —  
Obecni zawiązaniu byli: komisja zawiązująca 2 
łona Towarzystwa gospodarskiego: pp. Mieczysław 
Darowski, prezes Bady oddziału Lwowskiego te ­
goż Towarzystwa, Henryk Strzelecki, członek ko­
mitetu To w. gosp. Alojzy Prann, Wojciech Ma­
ślanka, członkowie Tow. dalej p. Kornel Ujejski 
dierźawca wsi Żubrzy, proboszcz miejscowy ks. 
Kasprowicz i p. Stanisław Justjan, t  łona To­
warzystwa przyjaciół oświaty ludowej, jako prze­
wodniczący oddziału lwowskiego. —  Staraniem 
gorliwych włościan tamtejszych, szczególniej pp. 
Wojciecha Maślanki i Stanisława Parady za- 
wdzięczyć należy, że natychmiast 25 . członków 
między tymi 21. gospodarzy do kółka przystą­
piło.

Zgromadzenie zagaił prezes Bady lwowskiej 
p. Mieczysław Darowski, ukazując w dobitnych 
słowach zgromadzonym gospodarzom korzyści dla 
nich uróść mogące przez wspólne nad polepsze­
niom gospodarstwa narady i prace, następnie przez 
ułatwienia w zabezpieczeniu szkód przy wspólnem 
uczestnictwie, przez założenie kas gminnych po­
życzkowych i t. p. —  Imieniem Towarzystwa 
gospodarskiego ofiarował p zeznaczone na zasiew 
dla nich i przywiezione do rozdania między człon­
ków Kółka półtora korca jęczmienia belgijskiego, 
pól to a korca hreczki kulikowskiej, tudzież po­
prawne narzędzia rolnicze mające być celem wy­
próbowania w glebie tamecznej później nadesła­
ne. — Dalej ofiarował p. Darowski przez Badę 
Lwowską przeznaczone 8 garncy lnu rygskiego 
i peruawskiego nasienia oryginalnego. Len ten 
ma się rozdzielić między członków Bady z tern 
zastrzeżeniem, aby każdy otrzymujący przy zbiorze 
odsypał otrzymaną ilość uasienia i udzielił ua 
zasiew innemu gospodarzowi z tymże samym wa­
runkiem. —  Obiecał w końcu p. Darowski wy ­
jednać dla gminy buhija, z przeznaczonych na 
to przez rząd i celem rozdania w kraju zaku­
pionych buhajów.

Następnie przemawiali pp. Henryk Straelec- 
ki, Kornel Ujejski, dalej bardzo trafnie i prze­
konywająco odezwali się gospodarze Parada, Ser- 
biuowicz i Maślanka.

Przystąpiono do glosowania na zarząd kół 
ka. Glosowali obecni członkowie mianowicie: p. 
Kornel Ujejski, ks. Kasprowicz proboszcz miej­
scowy, Aloizy Praun leśniczy Żubrzy i następu­
jący gospodarze z Żubrzy: Stanisław Parada,
Wojciech Maślanka, Jakób Pelz, Józef Adamczyk 
Michał Serbinowicz, Szczepan Sęp, Michał Ko- 
ścielecki, Jan  Kościelecki, Marcin Kurman, N. 
Łęzny, Walenty Pierzchawka, Jan Smolnicki, 
Jau  Kopyra, Antoni Birnecki, Ubald Krokaj i 
następujący gospodarze z Krotoszyna: Jędrzej
Socha, Józef Czerniecki, Błażej Socha jakoteż 
Józef Krakaj nauczyciel z Żubrzy. Wymienieni 
członkowie po odbytej naradzie glosowali przez 
podnoszenie rąk i wybrali zarząd kółka poszcze­
gólnie:

Na przewodniczącego: goa. Wojciecha Ma­
ślankę; na zastępcę: gos. Szczepana Sępa; na 
radnych: 1. ks. Kasprowicza proboszcza, 2. p. 
Alojzego Prauna, 3. gos. Jędrzeja Socbę z Kro- 
toszyua, 4. gos. Michała Serbiuowicza z Żubrzy, 
5. p. Kornela Ujejskiego (z głosem doradczym.)

Następnie zajęła się kómisja zbadaniem sta­
nu biblioteczki gminnej. Obecny z Tow. oświaty 
ludowej p. Stanisław Justian  skonstatował, że 
biblioteczka składa się przeważnie z dzieł daro­
wanych gminie przez Badę miejską lwowską. Po­
wierzoną jest nauczycielowi szkółki miejscowej i 
w wzorowym znajduje się porządku, to jest z 
powodu niepożyczania książek nikomu, a w sku­
tek zupełnego niekorzystania z nich, ks ążki 
spokojnie Bpoczywają bez obawy zniszczenia. Pud- 
pisany rozdał imieniem Towarzystwa przyjaciół 
oświaty ludowej dziełka ludowe w tym celu pr:y- 
wiezione między przytomnych i obiecał założyć 
czytelnię, z której każdemu z włościan tamecz­
nych wolno będzie użytkować, bądź przez wy­
pożyczanie do domu, bądź przez wspólne czyta­
nie w miejscu ulokowania czytelni.

W końcu uprosili gospodarze księdza probo­
szcza o odczytanie mszy św. na intencję dobrego 
powodzenia zawiązanego kółka.

Co niuiejszem podaje się do publicznej wia­
domości. Z Bady oddziału Lwowskiego c. k. g a ­
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

We Lwowie dnia 17 kwietnia 1871.
—  (M.) Z Bełza. Ze wszystkich stron sły ­

chać użalania się na czas zimny i dżdżysty; a 
u nas w Bełzie inaczej się praktykuje; pewien 
jegomość bowiem już na dniu 15 kwietnia roz­
począł zwykły perjod kąpielowy w rzece Solo- 
kiji —  i takowe bynajmnioj mu nie zaszkodziły, 
a jak twierdzi, pozbył się nawet zadawnionego 
kataru.

A że nie trudno u nas o naśladowcófr, zwła­
szcza u młodzieży, przestrzegamy, ^  takowe w 
tej porze prędzej zaszkodzić jak pomódz mogą.

—  Zarząd muzeum w Rapperswylu przesłał
następuo sProstewanie redakcji , , M r ó w k i “ :

Zarząd muzeum historycznego w Eappers- 
wylu czuje się w obowiązku wykazać redakcji 
M r ó w k i  błędne ze wszech miar ocenienie tej 
instytucji w jej numerze dnia z 24 marca.

M r ó w k a  uważa ją za niepotrzebną, ponie­
waż jest kosztowną, na ziemi obcej )(t,óra S(,a(t 
się może łupem niemieckim, nie mającą nic 
wspólnego z oświatą ludu polskiego, jedynie naj­

mować mającą wszystkich uwagę, wreszcie j a  ko 
s p r z y j a j ą c ą  u b o c z n y m  c e l o m  i c s l L  
k„»n. r

t a k  namiętna i parcjalua opozycja szkedsić 
uiołe jedynie oponującym. Pielęgnując światły 
patrjotyzm, nie godzi się rzucać kamieniem na 
instytucją, która jest w ł a s n o ś c i ą  n a r o d o w ą ,  
założoną wielkim trudem i ofiarą po zwalczeniu 
olbrzymich przeszkód, w nadziei wspólnego u- 
czestnictwa, tego obowiązku obywatelskiego.

Jak to się dzieje, że po tylu ogłoszeniach, 
odezwach, zdaniaeh sprawy, w dziennikarstwie 
polskiem i zagranicznem, n ie  w ie  dotąd M r ó w ­
k a , że muzeum jest właśnie o g n i s k i e m  n a u -  
k o w e m,  hołdnjącem oświacie, pracownią w roz­
szerzeniu światła. W jego zbiorach znajdują się 
już ważne materjały w tym względzie, i jego 
biblioteka ciągle rozrastając stanie się skarbnicą 
mtellektualną Polski.

Niechęć osobista zak daleko idzie, że objaw 
żywotności narodowej, który wywołuje w różnych 
krajacn Europy i Ameryki gorącs współczucie, 
obudzą w Mrówce oppozycją, a co gorsza sk ła­
nia ją  do p o t w a r c z e g o  z a r z u t u  o b o ­
c z n y c h  c e l ó w  i c e l i k ó w,  który patrjotyzm 
założycieli muzeum z oburzeniem odpiera, wskazu­
jąc na własne dzieło poświęcenia i zamiłowanie 
wszystkiego co jest ojczyste.

Ale jeżeli w tym argumencie przebija się 
chęć szkodzenia, w jeremiadach nad koeztam' 
fundacji, w których dotąd drobny bardzo udział 
wzięli Polacy, jest rażąca przesada. Jak  to! dla 
przybytku bogów domowych Polski, ściganych 
przez jej wrogów, niemających rękojmii bezpie­
czeństwa we własnym kraju, za  w i e l e  jest 
poświęcić kapitał, przynoszący roczuie m n i e j  
n i ż  2 5 0 0  złr.?  Tak jakby p r z e s z ł o  s z e ś ć  
m i l i o n ó w  Polaków w Galicji i Wielkopolsce 
nie mogło z tego powoau dla tej stosunkowo 
drobnej sumy pracować równie skutecznie dla 0- 
swiaty ludu?

Podobnej wartości jest argument co do nie­
bezpieczeństw ł  z a b o r u  p r z e z  N i e m c ó w  
S z w a j c a r j i  i zniesieuia prawdopodobnego przez 
nich muzeum. Takie zarzuty się nie dyskutują. 
W opinii „Mrówki" wspaniała nasza instytucja, 
j u ż  p o s i a d a j ą c a  z n a k o m i t e  z b i o r y ,  tak 
chlubna dla Polski, jest z a b a w k ą  k o s z t e m  
l u d u  n a s z e g o ,  a jednakże wiadomo, że za­
bawka ta jest bardzo cierniową, że potrzeba 
miłować fanatyczuie Polskę, aby się tak bawić, i 
że byłoby dobrze gdyby wielu Polaków tak się 
bawiło. Właśnie, jest obowiązkiem, dotąd nie 
spełnionym, wspólnym wszystkim Polakom, przy 
czynić się do świetności zakładu narodowego, nie 
majac, jak to słusznie twierdzi ten dziennik „pię­
dzi ziemi na której zbudować byśmy mogli ta ­
kie muzeum*. Już czas zdać sobie spra»ę z nie­
odzownej potrzeby organicznej pracy w dziedzi­
nie dueba. Odrodzenie materjalne nrasi być po­
przedzone o d r o d z e n i e m  m o r a l n e m ,  i na 
tern polu gromadzić się naprzód powinne żywioły 
państwowe. Widzimy we Francji do czego pro­
wadzi brak tych żywiołów, których największa 
siła materjalna zastąpić nie może.

Przyjdzie czas na opozycją jak odzyskamy 
niepodległość; ale dziś zamiast przeszkadzać je ­
dni drugim, neutralizować siły patrjotyzmu i 
siać niezgodę w rzeczach, któro n i c  w s p ó l n e ­
go z duchem żadnego stronnictwa nie mają, daj­
my przeciwnie dowód praktycznego zmysłu i nie 
pytajmy kto robi, ale czy aiytecznie robi ?

Zamek Bapperswylu dnia 16. kwietnia 1871.

— (K .)  Tarnopol 16. kwietnia. Na arty­
kuł bezimienny z Zbaraża tyczący się wyboru 
p. Edwarda Noskowskiego, dyrektora tarnopolskiej 
szkoły głównej na delegata stanu nauczycielskie­
go do Bady szkolnej okręgowej, posłał był p. 
E. N. do redakcji „Dziennika Polskiego*1 odpowiedź 
tej myśli, że smutna to rzecz i bardzo pożało­
wania godua, iż między nauczycielami szkól in­
dowych wbrew zasady „szanujmy się sami gdy 
chcemy, aby nas szanowali inni" powstają już 
krzykacze, którzy wszelką sumienną pracę, nau­
kę i wieloletnią zasługę swoich kolegów ponie­
wierają, nie wstydząc się nawet kłamstwa i 0- 
szczerBtwa, byle tylko osiągnąć mogli osobisty 
swój cel.

W tej odpowiedzi przytoczony był fakt zmy­
ślony pizez anonima jego własnemi słowy „jako 
by pan starosta posadził byl p. Edwarda Nos- 
kowskiego przy wyborach obok siebie dla nada­
nia mu pewnej powag', wobec mniej niezawi­
słych nauczycieli," właśnie gdy p. dyrektor Nos­
kowski siedział pod ścianą obok pewnego kolegi, 
w oddaleniu od pana starosty, flzecz przeto wi­
doczna, że żaden wpływ osobisty nie mógł pp. 
wyborców powstrzymać w swobodnem głosowa­
niu, do czego im zresztą zdrowego przeświadczę 
nia i cywilnej odwagi nie brakło.

Inne wycieczki anonima pominął bym milcze­
niem, kto bowiem zna bliżej jego długoletnią, 
sumienną pracę i skutki takowej w postępach n- 
cznińw, n więc i zasługi jego od lat przeszło 
30, w ciągn których otrzymał kilkanaście pochwal­
nych reskryptów od władz szkolnych i od c. k. 
Namiestnictwa, tea łatwo odkryje osobiste po­
budki korespondenta, który głosi anonim we wszy­
stkich gazetach i w różnych formach, nie oszczę­
dzając przytem prawości i poczciwości także in­
nych osób.

Trentowski powiedział: “im kto z nas sil­
niejszy głową, znaczeniem lub majątkiem, tem 
więcej ma zazdrośników tajnych i otwartych nie­
przyjaciół: Pierws. są oszczercami ukrywjącymi 
się pod płaszczykiem anonima."

Poddanie w wątpliwość sławy ogólnego sza­
cunku, jakim otoczony jest p. Noskowski w T a r­
nopolu i jego zasług pod względem nauczy­
cielskim, jest nader słabe do obalenia miru i 
uznania, jakiem się tenżs szczyci n nas w mie­
ście, u władz szkolnych i u wszystkich znajo­
mych w okolicy; i dla tego to ua stanowisku 
pracy ludowej, jaito dyrektor szkoły głównej 
tarnopolskiej, pełniący oraz od iat 12 urząd nad­
zorcy szkół innych, w miarę uskarbionyeh zasług 
wzięty w kompetencję, zostat delegatem do Rady 
szkolnej okręgowej słusznie obrany. —  Obudzo­
na przeto zazdrość i zawiść, legalności wyboru 
nie obali, bo oszczerstwo, to broń bardzo krucha 
a jeżeli władza szkolna krajowa innego prawne-, 
go powodu do ponownego wyboru mleć nie będzie 
tedy okaże się w właściwem świetle cała spra­
wa.

Niesprawiedliwa krytyka zwykle podnosi 
zasługę, równie jak bezzasadna opozycja właśnie 
wzmacnia, coby obalić chciała. Sądzę że kore­
spondent zbarazki, wywołaniem niniejszego spro­
stowania mimo woli przysłużył się p. dyrekto­
rowi Noskowskiemu, a to nie tylko dla jego do­
brej sławy, ale oraz aby hołd złożyć prawdzie i 
sz. wyborcom, którzy go zaufaniem swojem przy 
wyborach zaszczycili, a  urywkami zrobił ją  tylko 
niezrozumiałą. Tyle z obowiązku zamiłowania 
prawdy.

— (0) Tarnopol 18. kwietnia Na wniosek 
tutejszego radnego p. Kiekiegt dyrektora askołj 
realnej, uchwaliła Ra<U miejska wysłać daputa- 
cję do p. Possingera, szefa łU ay szkolnej k ra­
jowej z prośbą, ażeby tutejsza szkoła realna niż­
sza na szkołę realną wyższą rozszerzoną była. 
Na tem samem posiedzeniu uchwalono przy tu ­
tejszej szkole głównej panieńskiej otworzyć 5tą 
klasą już 1  początkiem roku 187 V,. Oby w tym 
względzie za przykładem Bady miejskiej ta rno­
polskiej i inne miastu głównujesn postępować ze­
chciały !

—  Florencja d 17 kwietnia. (Kor. Gaz. 
Narodowej.) W nnmerze 83. Gazety Naro­
dowej z d. 28. lutego w korespondencji Flo­
renckiej znajduje się ostęp , ubliżający uczuciom 
patijotyczuym hrabiny Teodozji Dr.iednszyckiej 
przeciwko któremu jako bliżej świadomy, czuję 
się w obowiązku publicznie wystąpić.

Pani hrabina Dzieduszycka cierpiąca na 
zdrowiu od dość dawnego czasn, żyje jedynie w 
kole familijneni nie przyjmując nikogo u sieUe 
i prócz rodziny niewiduje nikogo , które to odo­
sobnienie się i być może odmówienie przyjęcia, 
dało powód korespondentowi G a z d y  do obłoże­
nia jej zarzatem najboleśniejszym, najzłośliwiej 
i najaierozwałaiej wymyślonym.

Nie jestem upoważniony do wymieniania do­
brych uczynków i obrony patrjotyźinu pani h ra­
biny Dziedupzyckiej, byłobj to zresztą najzupeł­
niej niepotrzebne i obrażające jej uczucie, któ­
rego publicznie się nie ogłasza, ile jednakie jest 
dtzwoionem i koniecznem, oświadczyć winianem: 
że ttuu wielokrotni* p»moc d-a ubogich rodaków 
u niej a w ostatnich czasacn u jej szanownej 
rodziny a mianowicie pani Henrjetty Cappelli 
oraz panny Amelii i Michała Dziednszyckich za­
wsze chętną znajdowałem.

Co się tycze przyczyny zgonu śp. M aury­
cego Cappeli, od lekarza prowadzącego kurację 
jest mi wiadomem: że śp. Maurycy zmarł n&
familijną che robę sercową i że do takowej te ­
ściowa, która go kochała i której całym m ająt­
kiem najszczęśliwiej administrował, w żaden spo­
sób przyczynić się nie mogła.

Zarzuty tego rodzaju zbyt są nizkie, żeby 
na nie odpowiadać : jedynie przez wzgląd na 
pochopność do łatwowierności ludziom właściwą, 
pismo to moje przesyłam, upraszając szanownej 
Redakcji o wydrukowanie takowego w najbliższym 
numerze Gazoty.

Teofil Lenartowicz.

Gospodarstwo, praemysł i handel.
Lwów dnia 21. kwietnia. Mierzyca pszenicy 

4 .6 9 ; żyta 2 .5 7 ; jęczmienia 2 .0 5 ;  owsa 
1.83; hrecEki 2 .4 5 ; grochn 0 .0 0 ; prosa 

— ; soczewicy — — ; kartofli 1 .75 ; siana 
1.27; słomy okłotowej 0 .99; pasznej 1 .25 ; 
drzewa twardego 14.— ; drzewauniękkiego 10.17.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Od korespondenta pryw atnego).

W iedeń  22. kwietnia. Zaprzeczają 
wiadomości, iż biskup z Lincu, Rudigier, 
powołany został „ad audiendum verbum 
imperatoris (do wysłuchania upomnienia 
cesarskiego). Biskup konferował jedynie 
z ministrem oświaty w sprawie sporu 
szkolnego w Lincu.

Florencja d. 22* kwietnia. „In-
temationale** donosi, że papież bardzo 
niebezpiecznie jest chory. Obawiając się 
śmierci jego, kardynałowie przygotowują 
wybór nowego papieża, który na wyspie 
Malcie odbyć się ma.

Grac 22 . kwietnia. Polecono sze­
fom krajowym zestawić wykazy ludności 
podług powiatów sądowych. Stosunek lu-

Lwów, z Izby handlowej 
dna 21 . kwietnia 

I I .  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku liip. gal z wpł. 50% 

„ krajów, z wpł. 40% 
II . L isty  zast. za 100 i r  
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6 %
Gal. zakt. kred. włość.

I I I  O bligl za 100 z łr . 
Indemnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 7% 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 20 . kwietnia. 
P ap ie ry  państw a a u s tr  
5°/, renta austr. w. a.

„  „  „ srebrem
Pożyczka oit. z r. 1830

264 751265 
178 251179 
117 50H19 
00 00, 70

płacą | żądają 
zir. wal. a.

82 50 
72 40 
87 90 
87 60

74 40 74
00 00 100

75
25
50
00

00
00
25
25

90
50|

6 79 
5 83

09 88
10 00 

1 90 
1 62 
1 84

122 50

58 80 
68 60 

290 00

5
5

09
10 

1 
1 
1

123

58
68

292

Pożyczka loter. z r. 1854
1860

" 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gai.

„ buków. 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjaokie 
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przem ysłow e. 
Budownicz. Towarz. austr 
Borysł. PetroL Comp. 
Forstpr. Hand. Geaeil.

Akcje kolejow e. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 

OOj Pranciaaka Józefa

89
9 6

123
000
123

płacą |żądają
złr. wal. a.

74
72

268
84

277
U l
100
9J

120
00

742
107

81
00
30

173
263
8190
197

90 25 
96 50 

123 76 
uO uO 

123 75 
75 00 
72 75

75 269 25 
50 85 00 
90 278 10 
75’ 112 00 
00 101 50 
00: 90 50 
751121 25 
00 00 00 
00^744 00 
00107 50

82 60 
Ou UO 
30 50

50 174 00 
50,264 25 
OO,^5 00 
00 197 50

JassyLwowsko- Czerniow.
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowskz
Węgierska północno wsch.

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4*/o

.. „ „ „
Bank nar. austr. 5% ®- k. 
„ »  „ „ w. a.
Bodencredit w srebrze 5 /J 

„  W. a. 6%
Kol. obi. * P ,e r - 5°/. 

(woL od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ ,  z r. 1867
Lwow.-Czcrn.-Jas. t r. 1867 

, „ ,  z UL em.
Rudolfa

178 00178 50 
161 00  161 50 
169 00 169 50 
413 50414 50 
180 90 181 10 
219 00  220 00

płacą !żądają 
zlr. wal. a.

jU acąJ żądają 
złr. wal. i_

160 00 
158 76
8Ł 75

88 00 
87 75 
72 25 
83 001 
97 35 
92 70 

106 50 
87 00

160 50
169 25 
86

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei
Państwowej kolei 
10% podat. prot arebr.) 
„zeska zachodnia 

Elżbiety uowr 
10% podat., prot. w. a.) 

Elżbiety dawna 
^erdynanda północn. m. k 

w. a.
00 Fi

88 80 
105 00 
104 50 
100 00 

90 50 
83 401

89 00 
105 25 
105 00 
101

90 75 
83 70

89 901 90 10

P ap iery  lo te ry lne
Zakładu kredytowego

88 50 P 
88 25 Lesy 
72 25 „ Rudolfa
83 00 „ Stanisławowskie
97 50 > Keglsrich
92 90 ,  hr. Palfy

106 70 „ ka. Salm
87 25 ,  hr. SI. Genoi

kr W indiscbgratz.
W aldsteir 
ks. Klary

DewLty (3 miesięczne.) 
amburg 10C mars. b.

Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. sater.
Frankf. 100 u . eL w p .N j lO i  5GjlW tó

o o a

89 00 89 25
113 25 113 75
139 00 139 50

94 50 95 00
102 5u 103 O0

92 60 92 80
90 75 91 25

oc 00 67 75

163 00 163 50
14 50 15 20
23 00 25 00
17 00 18 00
25 00 29 00
39 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 OC
31 00 33 «

92 20 92 30
49 25 49 35

1?* 30 125 40

cłności według narodowości w powidłach, 
zamieszkałych przez mięM&ną, niemiecką 
i słowiańską lndrnożMi cyframi ściśle ozna­
czyć, również u y  istnieją miasta i mia­
steczka, nieumiesiCttme w  kurj> miast, i 
czyli takowe przeniesienia w kurję miast 
óobi* łjudt. Zapytania ie wskazują, iż 
u góry myślą o zmianach ordynaeji wy­
borczej lub o przygotowaniu nowej usta­
wy wyborczej.

W ersa l 22. kwietnia. Thiers przy­
rzekł komisji piętnastu narodowego Zgro­
madzenia (wysadzonej dla obmyślenia 
środków stłumienia powstania p. r.) przed­
łożyć dwa plany do uderzenia na Paryż. 

(Z  Correspondenz- Bureau).
W ie d e ń  22. kwietnia. Na dzisiej- 

szem publieznem posiedzeniu sądowem od­
rzucono rekurs dziennika ,,Presse<; prze­
ciw konfiskacie z powodu artykułu o uro­
czystości na cześć zwycięztw pruskich. 
Utrzymano także zakaz dalszego rozsze­
rzania inkryminowanego artykułu.

(Z  biura Iniernationales )
Wiedeń 22. kwietnia. Wieczorna 

,Abend-Presse“ mniema, iż niepotwier- 
dzenie wyboru Ziemiałkowskiego uważa- 
noby za bezpośredni atak rządu przeciw­
ko autonomii gmin, i obawiać by się na­
leżało jeszcze dalszych ataków.

P r a g i. 22. kwietnia. „Narodni Li­
sty wyrażąją się z szyderstwem o myśli 
nżyrit Thnna lub Clam-flfartiniza do prze­
prowadzenia ugody z Czechami.

Jeźli ugoda z Czechami będzie na 
ostatek przyprowadzoną, to Czesi nie u- 
smawać będą ugody, którąby z inuemi 
narodowościami przeprowadzono na koszt 
praw i swobód czeskiego królestwa.

„Politik1* zarzuca ,, Vaterlandowi“ , 
iż takowy kompromituje swoją frakcję i 
fodeializm, gdyż nadaje im cechę wy- 
skoKU ultramontanistycznego i politycznej 
reakcji.

Florencja 22 kwietnia. Komitet 
obrony krajowej zaproponował w Rzymie 
zbudować 23 fortów, a na Monte-Mario 
budują już teraz cytadelę.

R z y m  21. kwietnia. Mosign. Fran- 
chi. obecnie poseł specjalny Watykanu 
w Konstantynopolu, wraca na Wiedeń, 
Monachium i Berlin. Celem tej podróży 
jest sparaliżować agitację przeciw nieo­
mylności papiezkiej, i czynić propagandę 
dła świeckiej władzy papieża.

W e r sa l 21. kwietnia. Pałac Mac- 
Mahona w Pa/yżu splondrowała gwardja 
narodowa. Ducrot z 8 .000  jtoŁaiarzy przy­
był do Wersalu. Cliehant z 32.000 do 
Choisy.

R o u e n  21. kwietnia. Prusacy opu­
szczają 30. bm. departament Dolnej Se­
kwany, ztąd wnoszą, iż zapłata pier­
wszych 500 milionów wkrótce nastąpi.

P t r y ż  21. kwietnia (wieczór). Dziś 
przez cały dzień większa walka między 
Clichy a Neuilly. Liczne wybuchły po­
żary z powodu bombardowania. Walka 
toczy się w Levallois.

W e r it I  22. kwMUfci. Dziś nie było 
ważniejszego starcia wojennego, jodynie 
odbywała się walka straży przednich. 
Liczne ruchy wojsk wskazują, iż walna 
bitwa jest bliską.

P a r y ż  21. kwietnia. Rozkaz Clnse- 
reta uskarża się na ogromne marnotraw­
stwo amunicyj. Na olbrzymią skalę urzą­
dzają system barykad. Łuk tryumfalny 
podminowano, również podminowany ma 
być pałac przemysłowy i pałae Luksen- 
burgski.

Przyjechali do Lwowa dnia 22. kwietnia.

Hotel Zorza: S tan isL w  Komornicki z
Stryja.

Hotel A n g le la k f: A. Jaw orski z Skwa- 
rzawy, S. K cszow sh i  G k n m c y , J .  Torosiowicz 
z Wolicy, T. Ciemireki z P lłe ź ra , L. W eiss k u ­
piec i  P rag i. H . Molier knpiec z P rag i.

Hotel Europejski: L  Kobylańzki z Wi- 
nogroda, J . Konopacki z Holodrówki, K. R a­
dliński z Stanisławowa, J . Rokicki z Sam bora, 
B . Zakie z Ostrowa , K . fiepetty  fabrykant ź 
Wiednia.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 22 . kwietnia 1871 .

godzina 2 mm. -— popołudniu.
Wiedeń. Franko-austr. 111.00 Węg. kredyt. 96.00. 

Anglo-auitr. 271.50. Unionabank 267.50. Ak. Karola- 
Ludwika 266.25. Kolej siemdmogr. 169.00 Kolej po­
łudniowa 181 90. Alfoid 17A50 Kulej państwowa 420. 
00. Węg. Nordoat 159.50. Kolej północna 220.00. Ru­
dolfa 161.50. Węg. 0»tb. 88.00 indeoan. g a l  74.50. Lo­
sy z rokn 1864 126.25. Uspobobienic: mocne.

godz. 5  m inut —  po połuduiu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 

93.75. Akcje kredytowe 279.40. Akcje banku anglo- 
austr. 271.00. Bank obrotowy 164.00, Akcje KaTola 
Ludwika 265.50. Kolej południowa 181.30. Franko- 
austr. 111.25. Akcje banku ludowego 62.75. Akcje 
banku budowniczego 82.00. Akcje banku centralne-

fo 67.50. Kolej Elżbiety 220.50. Akcje banku związ- 
owegc 247X)0. Napoleondor 9.96l/,. Kolei Łupkow- 

160.25. Uipoeobieuie mocne mało interesu.
B e rtla . Galizier 107.%. Ruble papierowe 79.1 „. 

Akcje kredytowe 150.%. Lombardy 96.6 „. Kolej pan- 
■twowa 226.%. Koleje rumuńskie 43.*/,. Banknoty 
aułtrjacfcie 8 L% . Usposobienie w końcu s p o k o jn e .

W reelaw . Pszenica 95, żyto 64, owies 36



N o w o  otworzona
fabryka

K A P E L U S Z Y  S Ł O M K O W Y C H J. TECMSCHER
przedtem w rynku ur. 159 pod firmą J .  T e g i s o h e r *  V  © i t © I *  poleca szanownej P. T. publiczności

we Lwowie, 
p l a c  M a r j a c k i

h o t e l  ,.L an g“

skład wszelkich gatunków słomkowych, pana­
ma, palmowych, wlosiennych i fantastycznych

Zamówienia z prowincji najstaranniej wykonują się za zaliczką pocztową; również przyjmują się kapelusze słomkowe do odczyszczenia i odnowienia.
KAPELUSZY l* o  n a j t a ń s z y c h  f e n a c h  l i t  I t r y  r z u y c h  

h u r t o w n i o  i  p o j e d y n c z e .

1744 4—8

n  . • . ■ W # # # * *
r o a z i ę k o w a m e . | N ow o otw orzony m agazyn  ! |

V. S. BARDASZ^Pan J a n  P e t r l ,  oficjał cłowy przy 
tutejszym c. k. urzędzie cłowym na dwoi 
cu kolei żelaznej, zastępował obok swej 
posady i zarządcę, magazynu cłowego 
prawie przez dwa lata, z zupełnem za 
do woleniem tak rządu jakoteż i uaszem 

Niepouiijainy zatem T o b i e  szlache 
tny mężu za wszystkie wyświadczone 
grzeczności, za wszystkie dla ocalenia 
mienia naszego podjete trudy, pracę i 
gorliwość, połączone z oględnością i sprę­
żystością oraz  zapob ieg liw e obchodzenie 
się nasze wyrazić najserdeczniejsze i naj­
szczersze podziękow anie publiczn ie .

1848 i - i  (P o d p isy  5 2 . kapców .)
■  MATERJE NA UBIOIW MĘZKIE

i
Skład sukna

TOWARÓW
w e łn ia n y c h

pod firm a

F0U1.D & WONSCH
we L w ow ie

ulica niższa Karola Ludwika pod 1. 1 3 2 \  
obok cukierni p. Rotleudera 

po leca

M A T E R J E
w ełniane na g a rn itu r y ,

N u  K  N  A
cza rn e  i  kolorow e,

BRAZYL, PERUVIENNE i t. d.
na ubiory salonowe.

W szelkie wyroby w ełn iane po unilar-
1—4 kowanych cenach.

|  MATERJE DAMSKIE SUKIENNE |

. 1 .  Z .  U  j ł i e l y i .
D e n t y s t a , ,  

przy plaeu  H alick im  nap rze  Iw studni.

we Lwowie, plac Katedralny 1, 3L m. 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

płócien i gotowej bielizny
o trz y m a ł i po leca  w ie ik i w ybór

lhE M Z C Z O C H  R O N Ó W
i  P la id ó w ,

Outaoerohowych płaszczów od deszczu, 
nicianych materyj na garnitury męzkie, 
kolorowych perkali na koszule, skarpetek 

i pończoch.
Huji ‘oicsz>/ch wstawek do k o szu l , kro­
wo l e k , szelek, nianszet i kołnierzi/kow.

Obstałunki na bieliznę i zamówię- <;,'Jj 
liia na prowincje uskuteczniam jak naj- < 
spieszniej i nająkuratniej. 1791 3 — 12 SijS

DA. FIJAŁKOWSKI!
specjalny lekarz chorób usznych

(głuchota, szum, wyciek materji, ból,polip i t. d. 
uczeń najsłynniejszych specjalistów w Paryżu, i 
Przyjmuje codzicń przed południem od 10 d o 1 
U tej po południu od 4 do btej przy sztuczneui j 
oświetleniu uszów, ulica Szeroka 1 554 dom I 
p. Orensteina na 11. piętrze. Także listownie. ( 1) ;

9 9 N z r / . n ł r k ”
pierwsze pismo humorystyczne, 

które już trzeci rok wychodzi we Lwowie, 
kosztuje całorocznie 6  z i . ,  kwartalnie 1 7.1. 25 cój 

Adres: REDAKCJA „SZCZUTK A“ Lwów.

W K  o  t  o  w  i e  p o d  R r z e ia -  
n a m i  je s t do nabycia k i l k a s e t  

5 |j k o r c y  b r ą z , ,  lij» k i< * li k a r t o t e k
'suchych, ładnych i zdrowych, po dwa ZReń. 
za korzec, jeżeli kto sto korcy zabiera, lub 
iwięcej — mniejszej zaś ilości po 2 zl. 25ć. 1 3

LAST
Ogłoszenie.

W >  d z i a ł  R a d y  p o w i a t o w e j  
b r z e i a l i N k i e j  p o d a j e  d o  w i a d o ­
m o ś c i ,  i e z  d n i e m  d z i s i e j s z y m  
» ą  r a c h u n k i  1 b u d ż e t  R u d y  
p o w i a t o w e j  n a r .  k>. w  W y d z i a l e

M a  z a s z c z y t  a i n i e j s z e m  p o d a ć  do  w i a d o m o ś c i ,  że  s w o j e  p o w i a t o w y m  z ł o ż o n e  d o  p r z e i -
A*'li ■'—  * r ż e n iu  p r z e z  o p o d a l  k o w a n y c  h
O p e r a c j e ,  w  p o w i e c i e .  1844 i —i
O s a d s e n i e  p o j e d y i c s y o h  , £ > « £ < » » - r t M r  j w w l » t o w . j .

c z n y c h  z ę b ó w  i  c a ł y c h  s z c z ę k --------------------------------------------------------
na słoeie, pl.tynir i kancaultu, s wauUii ęlcjancya W aŻlIC  d l a  l y & y c l l  i  S lW V c h .  
nie do rozróżnienia od prawdziwych do życia zupeł- * * » |
aic ■żytecanych, tudzież j
P l O m b y ,  posycjnoit nadmieniając, ie astafiowił K  a l l o  m  y r i n ,

c e n y  r o z m a i t e ,
aby  i M niej zam ożnym  nnaożebnić k o rz y s ta c ie  z do- 
b ro ezy n n y c a  ty c h  w y n a la zk ó w . i —?

MŁODE BUJAKI
szwajcarskie, oraz cała

O W C Z A R N I A
składająca się z 1200 owiec cienkowetniastych 
jes t do sprzedania.

Folwark Uśmierz przy Waręźu, poczta Wa- 
ręż 19. kwietnia 1871. 1841 1—5

M arienbad
w  Czecha eh.

W yB yłka wód m ineralnych i produktów 
źródlanych , jako  t o : sław nej w świocie 
wody zawierającej sól g lauberską

K r e u z b r i  i n n
i Ferdinandsbrunn,
H ’a  l d q n e l l e ,  przeciw katarom orga­
nów oddechowych) , R n d o l f s ą u e l l e
(przeciw słabościom rurki  moczowej,) B r o n  
n e n s a l z ,  z tejże w yrabianych pastylek, 
b a g n a  m i n e r a l n e g o ,  któro w sw > 
im składzie żelaza nie da się od żadnego 
iunego przewyższyć.

Pobieranie wody w butelkach s/.klah- 
n y ch , j»s* dla lepszego jej trzym ania się 
korzystniejsze. 1723 2—3

B roszury o zdroju w r.z z przepisem 
użycia są bezpłatnie do nabycia u

Brunnen-Inspedion.

c. k. wyłącznie uprz. i ulepszona 
Pomaaa n i wzmocnienie i farbowanie włosów.

Pomada te nie zawiera żadnych części szko 
dliwych, jest najwygodniejszym i najniezawo 
dniej działającym środkiem do f a r b o w a n i a  
w ł o s ó w ,  które siwe włosy farbuje trwale na 
b l o n d ,  c i e m n o ,  lub c z a r n o  tak dalece, 
że takowe otrzymają naturalny połyak, który 
miały przed osiwieniem, a potem n i g d y  j uż  
nie s i w i e j ą. Pomada ta nie brucze ani skóry, 
ani bielizny.

K a l l o m y r i n o w a  P o m a d a  wzmacnia 
cybulki włosów i cały system nerwowy w gło­
wie, zapobiega tworzeniu się p a r p l i  i lis z a -  
j ó w, niedopuszcza wypadaniu włosów i wznie­
ca porost.
Cena 2 zlr. z p rzesyłką  pocztową 2 złr. 10 c. 
Skład wyrobn i wynyłeku K. RUSS w Wiedniu.

G ł ó w n y  s k ł a d  we  L w o w i e  w a p t .  
A. BERLLNERA i ZYG. RUCKERA, w Kra­
kowie u spadkobierców C. Bartel, w Wazszawie 
u K. Pohorskiego, w Pradze n Filrsta, w Pesz­
cie u Józ. Torok. 1335 1— 10

P r z e c i w  k a ż d e mu  z a s t a r z a ­
ł e m u  k a s z l o w i ,  c i e r p i e n i o m p ie r ­
s i o wy m,  d r a ż n i e n i  u w k r t a n i ,  
c h r y p c e ,  z a f l e g i n i e n i u  , p l u c i u  
k r wi ą ,  a s t m i e ,  k o k l u s z o w i  i ka ­
s z l o wi  suc ho t n i c z e m u j e s t  n a j ­
l e p s z y m i n a j  p e w n i e j s z y m  ś r o d ­
k i e m W. M ayera b i a t y

S y ro p  p ie rsio w y .
Zawsze do nabycia prawdziwy we 

Lwowie u Zygmuuta Ruckera apt. , Pio­
tra Mikolasciia apt. i u Adolfa P.srli- 
nera apt. pod Opatrznością: w Stanisła­
wowie u Stechera apt. 1652 9 - 1 3

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy Anglji, wyrabiane 
przez F ra n c isz k i J a n a  K wlzdę w Kor- 

• neubnrgu,
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykle choroby psów.
Niezawodne środki zachowawcze 

p i r t c l w b o  w ś c i e k l i ź n i e .  
Cena jednego pudelka 80 cnt. w. a.

N ie  a f a ł s z o w a n y e h  można dostać : 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego i s 
aptekarza A. Berlinera, w Krakowie u Ja ­
wornickiego, w Tarnowie a J. Wielogór- 
skiego, in Stanisławoinie w aptece Stechera 
de Sebenitz. 1637 2—2

Mein weltbernbmtcs

I ) l a  m ł y n ó w

jedwabne gazy
najlepszej jakości poleca po najtańszych 
cenach pierwsza c. k. an str. uprzyw. (a 
bryka wyrobu jedwabnych gaz do młynów

A n t. W ie se n b u rg
S o h n e  1807 2—6 

w  W i e d n i u ,  N euhau , Z iey lrrya sse  19.
A rtyknl ten, w yrabiany już od 30  lat, 

otrzym ał na lOciu wystawach odszczegól- 
nienio (Muichów 1854 , Paryż 1867 , K as­
sel 1870, Linz 1865 , Salzburg 1865, M ar­
burg  1 8 6 5 , Graz 1 8 7 0 , H ietzing  1863, 
W iedeń 1845  i 1 8 6 6 ) sprzedawany bywa 
w dowolnych ilościach i każdy może się 
[przekonać, że nasz wyrób nie ustępuje 
w niczem zagranicznemu. Ceny w austr. wa­
lucie. Większe odbiory otrzym ują rabat.

Restitntioiis-rlałd I I I I  PM ~
i»ttrvonm irselhstoderQ . UIIHch wienjudfBpi,ite o p.° ni,y,ci'J
PR E IS : •/, Kiste Ł  10 >/," w p  L ^ ; 'Levasseur, rue delaMon

'* Erfiniłer3* dra Re.titutijn,- naie, 19 - - w Krakowie W aptece p. Traiiczyń-
Carl Simon, T h ie ra rz t , F lu id  , G rfln d er d e r  F lu id -  sk ieg O
RcUaath«d«. 1722 9 - «  ~~

W łe n , I I . B e z irk . S o h l l f a n t t g a s s e  14.

Hermana Kellermana

kiego przy ulicy Flory ińskiaj — w Brodach 
• M. Knllaka — we Lwowie w aptece n. Piotra 
tikolasch. 1703 4— 24

w Bielsku
Handel importowy

m aszyn
i

w a r s ta t  m ech a n iczn y .

Maszyny parowe
k o t ły  p a r o w e , 

m ł o c k a r n i e .
Przyjmuje na,,siebie zupeł­

ne urządzenie tartaków , mł y­
nów, browarów i t. d. i t. d.

1622 15—16 
Reparacje wszel­

kiego rodsajn.

Biuro komisowe krakowskie
iL ,

w K r a k o w i e ,
zajmuje się :

S p r z e d a ż ą ,  wydzierżawieniem i kolonizacją majątków w Galicji, królestwie 
Polskiem, Moskwie, Węgrzech lub Prusach położonych.

S p r z e d a ż ą  domów lub tychże zamianą na m ają tk i, zakłady fabryczne , 
iako też sprzedażą lasów.

U m i e  s z c z a n i e m  praktycznych dyrektorów fabryk mechaników, inżynie­
rów pomiarowych, nadleśniczych egzaminowanych, rządców gospodar­
czych , kasierów. ekonomów , guwernerów i guwernantek , bon i panien
służących.

K o s z t o r y s y  majątków, fabryk, domów administracji m ajątków, dzie­
rżaw, warunki licytacyjne : przedsiębiorstw dostawy produktów , przesyłają 
się stronom interesowanym.

W y s y ł a  za poczynionemi naprzód kontraktami kosiarzy (górali), jako też 
tychże pomocników (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wiejskie 
za kontraktami Schletniemi.

W y j e d n y w a peiyczki hipoteczne , bądź to na domy , bądś też na ma­
jątk i tabularne.

K a p i t a l i s t o m  pośredniczy w pożyczkach , gotówkach lub też nastręcza 
przedsiębiorstwa spólkowe , f ja k : budowy kolejowe lub fabryki potrze­
bujące spólników kapitalistów

P r z y j  m u j e  agencje fabiyk krajowych i zagranicenych bez różnicy jakości 
towarowej.

Z a ł a t w i a  ekspedycje i wysyłki towarowe w krajn i za granicą.
D a m y  i P a n o w i e  życzący sobie wejść w związki m ałżeńskie, raczą 

przesłać jak najdokładniejsze co do osoby i majątku wyjaśnienia wraz 
z fotografią. —  Biuro gwarantuje za dotrzymanie sekretu.

O k a z j e  do kąpiel mogą być na każde żądanie. 1685 8 —44

i

Dla posiadaczy koni i gosdodarzy wiejskich,
Głosy o wyrobach weterynaryjnych Kwizdy.

Fraueudorfer-Blutter, pismo wydawane przez praktyczne Towarzystwo ogrodnicze 
w Bawarji, pisze o proszku korneuburskiiu, wspominanym w wielu czasopismach austriac­
kich co następuje:

Pomiędzy wszystldemi znauenii i zachwalenemi środkami na leczenie i do zapobie­
żenia słabości u zwierząt domowych, -zajmuje bezsprzecznie korneuburski proszek ała 
bydła pierwsze miejsce, tak co do swojej kompozycji, jakoteż co do skutków leczn.- 
czycb udowodnionych tylekrotnie na doświadczeniach. Daremnie tedy szukałby gospodarz 
innego środka, któryby jak ten w swoich skutkach nie poruszył każdej części zwierzęcego 
organiziiin. a przytem na każdą słabość pomaga. Gd-zie znajdzie środeka, któryby dzia­
łał z jednej strony łagodząco, ochładzająco i uspokajające, a przytem roztwarznjąco 
z drugiej zaś strony regulując wszystkie części wydziel,',jące się, wpływał tak błogo- 
ciynnie na cały proces trawienia, zwłaszcza ze równocieśnie, czynności całego systemu 
się potęgują i krew i pożywienie się ulepsza.

Można tedy o  tym kornenburskim proszku powiedzie1* ' V t  to środek nie do opi­
sania w swej wartości we wszystkich wypadkach, jeżeli o 'tó  chudzi, aby otrzym ać'sku­
tek rozwaluiający i czyszczący, bez osłabienia i pomnożyć . c z y n n o ś ć  systemu, nie sprawia­
jąc żadnego nieładu przez wydzielanie.

Pan F. .1. Kwizda zapracował sobie przez wynalezienie i rozpowszechnienie tego 
proszku wielką zasługę w gospodarstwie, zyskał na ten dobrobyt chowu bydła, a umie- 
jctnośei leczenia zwierząt uia już pod ręką środek, o którym tyle pochwał oznajmiono, 
•przedaż i rozpowszechnienie tego proszku dozwolono od dawna w król. Saskiem i 

w Prusach. 1633 1—1
P r z e s t r o g a .

Znęceni przez poszukiwanie proszku korneuburgskiego dla bydła, rozpoezęli niektó­
rzy przemysłowcy odpadki ziół bez wartości i skutku, naśladując pakiety, w których roz­
syła się zwykle prawd/.iwy proszek korneuburgski dla bydła, naśladować co do formy, ko­
loru i rysunku i treści etykiet i przepisu użycia i w sprzedaż wprowadzić. Ci przemy 
slowcy starają s ic  m o ją  „ ław rę , z n a n ą  o d  b l i s . o  9 0  la t co  d o  w y r o b n  p r o s z k u  k o r n o b u r -  
skiego w sposob nieszlachetny i nieprawny wyzyskać, i poważają się publiczność, oszuki­
wać w ten sposób, sprzedając podły 1 bezwartościowy towar, za mój prawdziwy Ażeby 

ubliezność przestrzedz i od szkody ochronić, czynię na to  uważnym , żc proszek korneu- 
urski dla bydia, jakoteż i inne moje preparaty weterynarskie sprzedają w moich insera- 

tach wymienione składy i że jedynie te pakiety proszku korneuburskiego są prawdziwe- 
mi, które mają mój podpis niżej umieszczony i moje znaki noszą.

P raw dziw e w yrob y w eteryn aryjn e  są  do lia b y eia :
We Lwowie: Pp. K onstanty  Iskier ski, P iotr Mikolascih, aptek ., A . B erlin er  ap. 
Z .  R u c h  r  ap ., W Krakowie M. Jaw ornicki w rynku  g l .  kamienicy p. K irchm a- 
je ra  i p. J .  J a h u ,  w Andrychowie p. Unger, w B ia łe j p. G e rtw e rt, w B ielsku 
p. S. A. Stańko ap t., w Bochni p. Paw eł N iedzie lsk i, w Borszczowie p. Niein- 
czewski, w Bóbrce p. Czernik ap t., w Brodach p. E d w ard  Lisko i M. K ulak ap t. 
w Brzeżanach p. M argulies., p. Zminkowski apt. i p. F adenhech t, w Buczaczu p. 
Popowicz, w Bełzie p. H rym ak , w Czerniowc&ch p. E . SchiLirch, w Drohobyczu p. 
p. Kleczkowski, w Dzikowie p. S. Bodziński, w Kołomyi p. Sidorowicz ap t. i M. 
Bolecbower, w Leżajsku p. J .  H irschfeld i p. M aresch , w Li uianowie p. A. Mul­
le r , w Makowie p. M ayer apt. i E . K ram er, w M iku liócath  p. Międlicki ap t., 
w Myślenicach p. A. Łączyóski, w Mielcu p, W. Satkowskr , w Nowym T argu 
p. L. Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowtu, w Przeworsku 
p. S. Keller, w Przem yślu pp. Gajdeczka i F. M achalski, w R a ik , echo wie p. J a ś ­
kiewicz ap t., w Rozwadowie, p. K. M arecki, w Rzeszowie p. J .  Schaitter i syn, 
w Sanoku p. J .  Jak litscha  wdowa i p B artli, w Smoluicy p. F . W im m er, b 
Stanisławowie p. R. Swistalski dawniej Tomanek i p. Stecher do.Sebeicitz, w T a r­
nowie pp. J . J a h u  i Koy i W. Mfildner & Comp., w Tarnopolu pp. A . Morawetz 
i C. Latinek, w Wadowicach p. A. F o lt in , w W ieliczce p. B. W ntorkow a wdowa, 
w Zaleszczykach p. J .  Kodrębski i spółka.

Handlarze, którzy sprzedają podrobiony proszek korneuburski upominam, że przez sprze- 
daż towaru fałszywego podpadają równe winie występku, jak podlega sam twórca falzyfikatu.

Ktohy m i fa łszerza  w ska za ł , który nadużyw a  m ej m a rk i ochronnej. 
abym go m ó ył pod sad podciągnąć, otrzyma w ynagrodzenie do [100 z łr .  "

KoniBuburir

|  Świeże nasiona warzywne, gospodarskie i |esne
ę* jako t o : 1
W wszelkie rodzaje traw, koniczyn, buraków i marchwi pastewnej , rzepap,, ] n j a n fcj ]nu 
i  rygskiego, sporku i kukurydzy amerykańskiej, oraz sosnowe, świerkowe i modrzewiowe 

nasiona, poleca ■ ręczy za ich dobry skutek 12 — 12

główny handel nasion
J U L I U S Z A  A , D  A M A

we Lw ow ie przy ; lacu  Mar.ji.ckim p0d i. 3g i  m. jE
Mieszanki z Kleczy górnej po cenach oryginalnych. 2!

Prawdziwy angielski i grodzicki

( T . ł l l i M  i | > » R m \ » Z K l
w  c a ły c h  i p ó ł  b e c ik a c h  u tr z y m u je  zaw sze  w z a p a s ie

p o  c e n a c h  n a j  t a  ^ s z y e l i

g łów ny  skład  d la  Galicji i B ukow iny

m m  sghbllenbergt
w e L w o w ie  1650 10..25

P n r a s o l e  od 3 zlr. 50 c. do Ki zlr. w. a, 
P a r a s o l k i  o d  1  d o  S U  z l .  w .  a .

z najcelniejszych fabryk znyr,ulicznych i  krajowych ic największym Wyborze, 
iMjyastuwuicjsryiii /'usunie z najlepszych m ateryj 

w znanym składzie fabryczny a i pracowni Julji S Ę D Z IM lR O fy g j w  ho te lu  
angielskim  pod firm ą:

„ J .  S t  l l  A I i L H R  *  W i e ł l n i a . ”
Roboty i wszelkie uaprawki należące do zawodu przyjmuje się i uskute­

cznia najdokładniej, po cenach umiarkowanych, w najkrótszym czasie.
Przyjmuje się także w zam ian używaye parasole i parasolki i poleca 

nadal dotychczasowym wzglęnmn szanownej publiczności. 1675 3 —3

Do czyszczenia i utrzymania zębów
najlepszym środkiem

Anaterynowii Woda do ust •
p o  4 0  c n t .  1606 3 5 -5 0

którą dla swej dobroci przez 15 lat odszczeuólniono przywilejem.
W W iedniu u Karola Spitzm uller, Apotheke „zum K rebsen“ hohen M arkt. 

We Lwowio do nabycia w apt. A. B erlinera, w Przem yślu u p. Ko­
złowskiego, w Rzeszowie u p. Sehneidtera & Coinp., w Samborze u p. F. R idla, 
w Tarnopolu n p. A. Morawct/., w Tarnowie u p. W ielogorskiego.

^ Ż n i n T i n  z odkladnią „The Governor“ żn iw iark i do tra w y  „The Paragon”
C J . i l W i c l -  j Ł l  R . HornshY & Sons w Grantham;

LokomoDlle, p&rowe młockarnie, r ,S-  . . prze­
w racania s ia n a , konne grabie i t. p. z renomowanej fabryki Kansomes Si s & 
He ad w Ipswich.;

(okopywacze) i walce do ugnia­
tan ia  skiby.Colemana ekstyrpatory 

Centryfugalne pumpy w wszelkich wielkościach.
P e e f a  m eta lo w e w eu tyle do za tam ow an ia .
P rzeu ośn e i sto ją ce  m a ch in y  parow e z K o tłem .
P arow e a p a ra ty  do g o tow an ia  i p arow an ia  paszy d la  b y d ła . 
O d lew y  m aszyn ow e 1 budow low e każdego rodzaju,
polecamy pod rozległą gwarancją j « k °  w yborne p o d  k a ż d y m  w zględ em
i prosimy o łaskawe wczesne zamówienia , byśmy akuratnie mogli odstawić. — Prospekty, 
polecenia w królestwie Polskiem, Niemczech i Austrji, i każde dalsze objaśnienia na łaskawe 
zapytania.

lejarnia żelaza i fabryka m achin, 
verlangerte Siebenhnfenerstrasse 

WROCŁAW.
Aieutura ieneralna fabryki agronomicznych machin R ansom os, Sim s & H ead  w Ipsw ich

(Anglia). 1784 2 -  4

Mackean ic Łezins,

O d sz c z o g ó ln io n a {irzoz iJijgo Mość Cesarza Franciszka Józefa I. 
wyłącznym przywilejem, i uiezawodnie skutkująca

T ru c izn a
na

w y g u b i a ć

s z c z u r ó w

jest do nabycia niefałszowaua 
we Lwowie u pp. K o n s t .  I s k i e r s k i e g o ,  A.  B e r l i n e r a ,  Z. Ruckera,
P.  M i k o l a s c h a ,  w Stanisławow ie u S t o c h e m  v. S e b e n ' t z ;  ^  Krakowie 
u pana M. J a  w o r s k i e g o ,  w Tarnowie u pp. J ó z e f a  J a h n a  i H.  K o y  i.

16.3510-10 C ena sz tuk i 50 et. w. a.

Farmaceutyczny Zakład przemysłowy JÓZ. fftirst, aptekarza w PradZgiJ^eca:
Medyczny płynny’' Cukier źelazisty

podług poprawnej metody D ra lIA(»rER
j a k o

n a jo d p o w ied n ie jszy  p re p a ra t zclaza, d la  p o trzeb u ją cych  leczen ia  
sit/ leka rstw a m i że la za .

U ż y c i e :
a) W l-ckonwnlesce.icjl po przebytych słabościach ciężkich, w których w skutek 

febry nastąpiło ubycie komórek i innych krwi składników.
b) W nby tku  sk ładn ików  żelaza w krw i po u tr a c ie  k rw i 1 soków , oso­

bliwie u dzieci, gdzie chodzi nietylko o utrzymaniu, czyli o pożywienie, ale takżo o 
wzrost nowych części wytworzyć się mających. Że w tych wypadkach z u tra tą  każdej 
kropli krwi, nastąpiła i utrata żelaza, rozumie się samo przez się.

c) W rozdrażn ien iu  system u nerwowego, pow sta łe tr- z pow odu niedoltrew - 
o o śc i, które sprowadza bezsenność, i skłonność do katarów osobliwie piersiowego i nie­
żytu żołądkowego.

d) W słabościach  zm iany m a te rji, pożywienia, szkrofulach. słabości angielskiej 
(Hhachitis), tuberkułach, gośćcu i cierpieniach reumatycznych, szkorbucie i w początkach 
puchliny.
i e) W słabościach  p łc iow ych : polucje, impotencja, pozostałości rzeżąciki u męż ­

czyzn, niepłodność, białe uptawy, zwichnięcie miesięcznej regularności u kobiet.
_ f) W hladaez e, niedokrewnosei, jeżeli te słabości nie powstały w skutek prze­

bytych chorób, i dla słabowitych. 1641 2— i
g) W p rzypad ło ściach  chronicznej febry,
h) Ja k o  k n ra c ja  osta  ec ina  po słabości sym itycznej,
i) At pewnych przypadłościach nerw owyeh: taniec Wita, epilepsja, hysterja mi- 

greua, skłonność do omdlenia, kurcze, porażenie, jeżeli te słabości polegają na niedo- 
krewności.

k) Przeciw  w ydzielaniem  się nad m ia rę : p o t u ,  w k r w a w e j  u r y n i c ,  
r o p i e n i o m.

Wielka flaszka 1 z lr  2 0  e \  mała flaszka 60  Ct

Przeciw
c ierp ien io m  żo łą d k a . >

G i i s t r o p h a u .
Takowy sporządza się z ziół alpejskich, 

i jes t od 20  la t doświadczonym środkiem w ty ­
siącznych wypadkach przeciw zwichnięciom 
organów tn iw le n .a :  jako to : przeładowanie 
czyli zepsucie żołądka, i wzdęciom itd. 

Flaszka 70 ct.

Przeciw
o d m r o ż e n i u

N/v«iAdv?/ŚAAA^sz>^y^/yV AszsA/SA -NCySŹ

Maść źelazista
leczy o d m r o ż e n ia  w przeciągu kilku dni 

zupełnie.
Pudełko 40 ct.

Świeże rany, popieczenie 
i rozmiazdżenie

leczy s z y b k o  płynne

mydło żelaziste,
takowe powinno się znajdować w każdem go­

spodarstwie.
ptaszka 1 zlr. pół flaszki 50 ct.

W słabościach piersiowych

“̂ O b ją

J A -  r  a  1  a
p r a W ^ ^ i w ©  J k a r o l i i i s k i e

/iiółka Dawida
każdy, kaszel, bądź to początkowy 
^.lironiczn), \x tcinsaniciii zapobiatf1̂  dalszym 

słabościom ptucowyf0 '
Paczka LJ0 ct.

P i ę k n e  t o l » * e

utrzymUJe
Chininowa

V o d a  do n s t
i

proszek  chininow y.
C h in i n o w a  woda d0 ust  utrwala zęby, 

z a p o b ie g 11 krwawieniu się dziąseł i niedopu­
s z c z a  tworzeniu się szkodliwego dla zębów 
o s a d u , a  przytem udziela ustom przyjemną 
i-zeźwość i chłód.

Flakonik wody chininowej 60 ct. 
Pudełko proszku chininowego 30 ct.

A  N T  | O  Uprasza się wszystkich, aby w własnym int.eret 
V  -  U .  trzone Bą firmą: „Apothcke zum weisien Kmje

i niekupować. — Skład we Lwowie u Zygm unta Ruckera, apt. po I srebrną

/  . ’ . . .v ..repu ra t ów baczyć raczyli, ażali etykiety, kapslą metalowe, futerały itp- zawsze opa-
tercsie, przy kapnie: p o w y ż s z y c h Y  J  « ę  podoimy 'feb ry k it uważać za „nieprawdziwy *
I 2 t  A ; spm w3dzać także rnożfia za pośrednictwem pi-awiewszystkieb innych aptek w Galicji,

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej14 pod zarządem A. Skerla.


